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Przeciwko
prezydentowi

Utarło się w Słupsku, że Rada Miej- A ja odpowiadam: Nie Rada, a dwa
ska jest przeciwko prezydentowi opozycyjne Kluby Platformy Obywa- 

miasta Maciejowi Kobylińskiemu, telskiej i Prawa i Sprawiedliwości. Co 
Czytamy w gazetach, słuchamy w ra- ciekawe wszystkie, nieraz żenujące, 
dio, oglądamy w lokalnej telewizji: dyskusje prowadzi się na Sesji Rady, a 
„Rada zagłosowała przeciwko uchwa- nie na Komisjach, 
le prezydenta”, „Rada Miejska nie wy- Mam zaszczyt być trzecią kadencję 
raziła zgody na..." itp., itd. Wielokrot- w słupskim samorządzie i stwierdzam, 
nie powtarzane slogany utwierdziły że tak politycznej Rady Miejskiej jak te- 
słupszczan, że prezydent został osa- raz nigdy nie było. Zmarginalizowano 
motniony i nie ma sojuszników w or- całkowicie prace Komisji Rady, które 
ganię stanowiącym prawo lokalne. nie mają żadnego znaczenia do reko- 

A przecież nie jest to prawda. mendowania stanowiska dla radnych 
Odbieram wiele telefonów oraz bez- podczas sesyjnych głosowań. Wszyst- 

pośrednich uwag, ba pretensji dlacze- kie decyzje większościowa opozycja 
go kluby LiD-u i „Tylko Słupsk” nie po- podejmuje na Klubach, które są 
pierają działań włodarza miasta, z któ- przedłużonym ramieniem ich partii. Za- 
rym zresztą „szli” razem do wyborów tern ztego wniosek prosty, radni stero- 
jako Komitety Wyborcze, a po nich wanisą przez swoje polityczne agendy 
miały tworzyć jego zaplecze w Radzie PO i PiS, ate mają jeden cel: walkę o fo- 
Miasta? tel prezydenta w następnych wybo-

Ludzie mówią podniesionym głosem, rach. Nie liczy się rozwój miasta, dobro 
a ja ze zdumienia przecieram octy. mieszkańców, a tylko doraźny partyjny

- Nic bardziej mylnego - odpowia- cel - zdobycie władzy, 
dam. Dalej radni z obu „prezydenc- Na dowód swoich słów przypom- 
kich” klubów popierają działania Ma- nę tylko, wypowiedź pani poseł z PiS, 
cieja Kobylińskiego -tłumaczę. Na do- że partia robi wszystko, aby prezyden- 
wód przytaczam liczne wystąpienia w tern nie został Maciej Kobyliński. Czyż 
radio, radnych „Tylko Słupska” i trzeba więcej na dowód ubezwłasno- 
LiD-u, gdzie spieramy się z naszymi wolniania radnych miejskich przez 
oponentami z PO i PiS-u. Jednak „graczy partyjnych”, 
moje argumenty nie bardzo trafiają do Może w końcu czas na komitety
przekonania moich interlokutorów, obywatelskie, a nie partyjne?

Na domiar złego w tę retorykę, bra- Najlepszym przykładem „gier par­
ku prezydentowych sprzymierzeń- tyjnych” była ostatnia sesja Rady, 
ców w Radzie Miejskiej, wpisują się gdzie wyraźnie było widać „przygoto- 
urzędnicy Ratusza, a ostatnio we wtór- wywanie” się opozycji do nie przyjęcia 
kowej audycji radiowej nawet sam pre- budżetu miasta na 2010 rok i później 
tydent, stwierdzając, że Rada blokuje nieudzielanie prezydentowi absoluto- 
wszystkie jego inicjatywy.rium za realizację budżetu 2009.

Powrót
Powrót kojarzony bywa z po- całkowicie w tej danej chwili przeno- 

wrotem do domu. Mój po- szę się w realia granej sztuki, chłonę 
wrót jest zgoła trochę inny, jest emocje i uczucia, obraz i dźwięk, a 
naznaczony niepewnością, stra- przede wszystkim słowo, które pobu- 
chem, nieznanym. Jednak mimo dza do refleksji, śmiechu, przemyś- 
tych wszystkich niekorzystnych leń. To w teatrze na moment zapomi- 
konsekwencji ten powrót jest na- nam o własnych problemach. Daje mi 
znaczony również nutką dziwne- on swego rodzaju „maleńki łyczek ra­
go spokoju, spokoju, który jest w dości” tak potrzebny, że trudno to jest 
moim wnętrzu, duszy. wyrazić słowem.

Zawsze, odkąd sięgam pamięcią, Drugim elementem radości jest pi- 
odczuwałam jakiś większy lub mniej- sanie. Czym owe operowanie słowem 
szy niepokój, niepokój, który nie jestdlamnie?Wszystkim.Jestpowie- 
dawał nigdy za wygraną, który stał trzem, bez którego nie można by żyć, 
gdzieś blisko mnie i nie pozwalał na re- jest egtystencjalnym sensem, który 
alizację zamierzeń, marzeń, siebie, nadaje tor i bieg wszystkiemu. Jednak 
Ów niepokój był stanem momentami najistotniejsze w tym całym moim pi- 
przejściowym, jednak gdzieś tam w saniu jest to, że mogę być człowie- 
mojej podświadomości tkwił, ograni- kiem wolnymaniezniewolonym. Wol- 
czając znacznie radość i beztroskę ist- ność jest fundamentalnym prawem 
nienia. Czy w ogóle radość byte w jednostki. Poprzez pisanie czuje się 
moim istnieniu? Jest to pytanie dla cdowiekiem wolnym, mogę ujawnić 
mnie bardzo refleksyjne, trudne i własne myśli, uczucia, emocje, prag- 
skomplikowane. Jednak bywały nienia. Ktoś mnie przeczyta, a poprzez 
przebłyski radości. Teatr, który bardzo przeczytanie wysłucha. Daje mi to 
kocham, pisanie, które jest sensem również możliwość „wyjścia” do dru- 
wszelkim mojej egzystencji i szkoła, giego człowieka, 
która jest motorem napędowym moje- Ostatnim czynnikiem, który daje mi
go działania. Może pokrótce opiszę te radość jest szkoła. Obecnie jestem stu- 
trzy dziedziny egzystencjalne, które dentem Akademii Pomorskiej w 
dawały i dają mi odrobinę radości. Słupsku. Edukacja daje mi możliwość 

Teatr. Ctym jest dla mnie? Jest od- poszerzenia wiedzy, w chwili obecnej 
skocznią od brutalnej rzeczywistości edukacja daje mi możliwość rozwoju 
najbliższego mi otoczenia. Żako- intelektualnego, poprzez uczestnic- 
chałam się w teatrze jako małe dziec- two w konferencjach krajowych jak i 
ko i ta miłość nie przemija, a śmiem międzynarodowych organizowanych 
twierdzić, że jest jeszcze głębsza i moc- przez słupską Uczelnię. Szkoła pozwa- 
niejsza. Świat teatru jest mi niezwykle la mi na pełne uczestnictwo w życiu 
przychylny, dla niego moja niepełno- społecznym. Dla osoby niepełno­
sprawność nie stanowi bariery. Teatr sprawnej w stopniu znacznym jest to 
stwarza możliwość zaprezentowania kluczowy aspekt w kontaktach inter- 
mojej i nie tylko mojej twórczości. Kie- personalnych i rozwoju społecznym. 
dyjestemnajakimśprzedstawieniuto Uczeniesię, przyswajanie ogromnych

Argumentacja radnych aby od­
rzucić, nie przyjąć lub przenieść na 
inną sesję daną uchwałę, godna 
jest prowincjonalnego kabaretu, a 
nie poważnej merytorycznej dysku­
sji. Szczytem jest tutaj dla mnie ar­
gumentacja jednego z radnych opo­
zycyjnych zaodrzuceniem uchwały 
o wzroście podatków lokalnych. 
Otóż ów „poważny” radny stwier­
dził, równie poważnie, że nie należy 
podnosić podatków, bo za zaosz­
czędzone pieniądze żona biznesme­
na może swojemu dziecku kupić... 
lizaka. Od razu ów radny zyskał 
przydomek „Lizak”, ale czy to jest 
wystarczająca rekompensata, za 
zmniejszone wpływy do budżetu 
miasta?

I tak zabawy opozycji miastem 
trwają i zapewne będą się nasilać i 
to odwrotnie proporcjonalnie do 
czasu, który pozostawać będzie do 
wyborów.

Dlatego proszę nie mieszać do 
tej „zabawy” całej Rady Miejskiej, a 
tylko panie i panów radnych z Plat­
formy Obywatelskiej i Prawa i Spra­
wiedliwości, że o panu radnym Mi­
rosławie nie wspomnę.

Andrzej Obecny, 
obecny@poczta.onet.pl

Raz a dobrze ustalmy, 
kto rządzi

Czas na zmiany - hasło to nie­
rozerwalnie kojarzy się z 

kampanią wyborczą, bo przez 
różne ugrupowania i kandyda­
tów było już wykorzystywane. 
Nie o kampanii będę jednak 
pisał, chociaż rzecz jest jak naj­
bardziej polityczna. Chodzi o 
konstytucję - po dwunastu la­
tach obowiązywania nadszedł 
czas na jej zmianę. Zmianę fun­
damentalną. Postulatten nie jest 
moim czy innych polityków Plat­
formy Obywatelskiej widzimisię 
czy działaniem w celu zrealizo­
wania jakiegoś doraźnego inte­
resu politycznego. To głęboko 
przemyślana koncepcja, która

ma usprawnić funkcjonowanie 
naszego państwa.

Konstytucja uchwalonaprzezZgro- 
madzenie Narodowe w 1997 roku 
była pewnym kompromisem między 
ówczesnymi siłami politycznymi za­
siadającymi w parlamencie i co tu 
dużo ukrywać dostosowana do 
bieżącej sytuacji politycznej. Część po­
lityków m.in. lewicy po doświadcze­
niach we współpracy z ówczesnym 
prezydentem Lechem Wałęsą, 
chciała za wszelką cenę ograniczyć 
prerogatywy prezydenta. Prawica 
obawiająca się dominacji rządzącej le­
wicy, która pierwszy raz po przełomie 
roku 1989 doszła do władzy, wiele 
uprawnień chciała zostawić w rękach

prezydenta, by ten równoważył 
władzę rządu. W ten sposób stworzy­
liśmy system, który generuje konflik­
ty i uniemożliwia efektywne rządzenie 
krajem. To co było dobre w czasie 
kształtowania się naszej demokracji, 
nie sprawdza się obecnie, szczegól­
nie gdy premier i prezydent pochodzą 
z różnych obozów politycznych. Prze- 
cież każdy widzi jak wygląda 
współpraca rządu z Lechem Kaczyń­
skim, który rzuca rządowi kłody pod 
nogi nadmiernie korzystając z weta 
czy uniemożliwiając powołanie no­
wych ambasadorów. Dlatego też pro­
ponujemy taką zmianę konstytucji, 
by bardzo precyzyjnie określić relacje 
między tymi ośrodkami władzy oraz 
ich kompetencje. Najlepszym roz­
wiązaniem byłaby zmiana systemu 
politycznego wtaki sposób, by znacz­
nie wzmocnić rząd, a funkcję prezy­
denta ograniczyć do roli reprezenta­
cyjnej. Oczywiście wiąże się to z

zastąpieniem wyborów bezpośred­
nich prezydenta głosowaniem w 
Zgromadzeniu Narodowym. System 
taki ułatwiłby sprawne rządzenie pań­
stwem i umożliwił rządowi realizację 
programu, z którym ten szedł do wy­
borów. System taki nazywany kanc­
lerskim z powodzeniem sprawdza się 
u naszych zachodnich sąsiadów. 
Zresztą skutecznie i bez niepotrzeb­
nych konfliktów rządzić można w ka­
żdym systemie, w którym jasno okre­
ślono podział ról - wystarczy spoj­
rzeć na amerykański i rosyjski sys­
tem prezydencki, czy francuski 
półprezydencki.

Niechętni zmianom powiedzą, że 
na zmianę konstytucji zostało zbyt 
mało czasu, bo wkrótce mamy wybo­
ry prezydenckie. Gdyby tak patrzeć, to 
zmian nigdy by się nie udało przepro­
wadzić, bo tak ułożony jest nasz kalen­
darz wyborczy, że mniej więcej co dwa 
lata idziemy do urny. Poza tym

doświadczenie pokazuje, że jeżeli jest 
wola polityczna można przeprowadzić 
każdą nawet najbardziej fundamen­
talną zmianę legislacyjną. Wystarczy 
wspomnieć rok 1989, kiedy to w 111 
dni przygotowano i uchwalono refor­
mujący całą gospodarkę Plan Balcero­
wicza. Może ktoś zapytać, dlaczego do­
piero teraz podejmujemy ten temat. To 
nie tak, przecież już od dawna postulo­
waliśmy wprowadzenie tych zmian. W 
naszym programie już klika lattemu za­
pisaliśmy postulaty likwidacji Senatu 
oraz ograniczenia roli prezydenta. Te­
mat ten podnosimy teraz, gdyż wcze­
śniej nie widzieliśmy szans na przefor­
sowanie naszych pomysłów. Teraz do­
skonale wiemy, bo przećwiczyliśmy w 
praktyce, jak kieruje się krajem, gdy 
nie są jasno sprecyzowane kompeten­
cje poszczególnych organów pań­
stwa. Widzieli to też inni politycy in­
nych formacji, widzieli też Polacy, jest 
więc szansa na porozumienie w tej

partii materiału nie jest dla mnie aspek­
tem problematycznym, nie stanowi 
bariery wtym procesie. Nauka zresztą 
nigdy nie była dla mnie czymś trud­
nym i nie do opanowania. Lubię się 
uczyć i daje mi to radość, radośćzwy- 
sokiej oceny końcowej. Dla wielu ludzi 
nauka kojarzy się z czymś przykrym i 
trudnym, lecz dla mnie jest to powód 
do dumy i radości. Środowisko nauko­
we, podobnie jak środowisko arty­
styczne, przyjęło mnie ciepło i serdecz­
nie. Osobiście bardzo dobrze czuję się 
w tych środowiskach. A wszystko 
przez to, że mam tę łatwość posługi­
wania się słowem pisanym, co pozwa­
la mi na to, aby w tych środowiskach 
zaistnieć i doznać uczucia radości.

Powróciłam z „dalekiej podróży” 
odmieniona wewnętrznie z duszą na 
ramieniu. Poprzez przelewanie myśli i 
doznanych doświadczeń na papier i 
składanie wyrazem rzeczywistości, 
która mnie otacza w kompletny i 
całościowy obraz, mogę dotrzeć do in­
nych osób, a to jest wartość bezcen­
na, nie możliwa do nabycia nigdzie, na­
wet na allegro, gdzie wszystko można 
kupić.

Warto więc powrócić dla takich do­
znań, momentów, wrażeń.

Agnieszka Dul

kwestii. Myślę, że warto, bo nie robi­
my tego z myślą tylko o nas, polity­
kach którzy obecnie zasiadają w Sej­
mie, ale też o tych, którzy naszym kra­
jem będą rządzić w przyszłości. Myśli­
my o Polsce, chcemy by była dobrze 
zarządzana. O tym samym mówią też 
nasi polityczni konkurenci. Teraz czas 
na ich ruch.

Zbigniew Konwiński 
Poseł na Sejm RP

Szlachetne zdrowie, nikt się nie dowiel 
jako smakujesz aż się zepsujesz 

Jan Kochanowski

Bajka ku chorych
pvm

Co bardziej pamiętliwi i Alzheimera 
jeszcze nie mający powiadają, że 

byty nasz premier, dziś wielkiej zac­
ności szef Europejskiego Parlamentu 
nie zdążył kiedyś na ważne głosowa­
nie w Parlamencie krajowym bo 
zaplątał się we własne reformy. Wszy­
scy jednak z polityką odrobinę 
związani wiedzą, że to byty barchano­
we, nie na miarę czasów szyte hajda- 
wery Mańka Krzaklewskiego, który 
nawą państwową z tylnego siedzenia 
kierować raczył. Z żeglarskiego punk­
tu widzenia to układ ze wszech miar 
oczywisty bo kto z Was, wilki morskie, 
widział łajbę, która mazprzodu płetwę 
sterową czy rumpel. Przesiądźmy się 
jednak do rządowej limuzyny, która

zwykle pędzi jak podrasowany walec 
drogowy, poprzedzany policyjnym 
kogutem, nie zważając na to co jej na 
drodze stanie. Nic byłoby się wszakże 
złego nie stało gdyby nie fakt, że z tyl­
nego siedzenia nie widać tego co 
przed przednią szybą się dzieje. Tak 
właśnie zostały rozjechane wszelkie 
społeczne oczekiwania z AWS-ow- 
skim ruchem reformatołów i rządem 
pana Jerzego B. związane.

Skutki tych reformatorskich działań 
najdotkliwiej odczuwa nasz region. Re­
forma administracyjna dokonała mor­
du na województwie słupskim i abor­
cji na województwie środkowo-po­
morskim, które zamordowano tuż 
przed jego narodzeniem. Tworząc

nikomu nie potrzebne powiaty dano 
natomiast stołki i taborety najwierniej­
szym swojakom. W oświacie jedy­
nym sukcesem reformy jest szybko 
postępująca edukacja bandytyzmu, 
narkomanii i dziecięcej prostytucji od 
najniższych klas z hukiem wprowadzo­
nych gimnazjów. Kiedyś, jak dziado-
*‘ńń rvini C*7iT7\/! nn nimnu/iliru
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to było panisko z „małą maturą” - se­
kretarz gromadzkiej rady tudzież wójt. 
Poziom nauczania i egzaminacyjne 
matołectwo sięgają dziś dna nie 
dającego się porównać, bez obrazy, 
do żadnego państwa na świecie. Kiero­
wanie najważniejszym dla przyszłości 
Rzeczpospolitej resortem stało się 
udziałem i nagrodą pocieszenia dla lu­
dzi najdurniejszych, a często niezbęd­
nych dla funkcjonowania sztucznych 
koalicji programowych. Dobrze, że 
koło jakiś troglodyta wcześniej zdążył 
wymyślić, bou nas nie byłoby już na to 
szans. Psu w buty można też wsadzić 
reformę ubezpieczeń społecznych. 
Wprowadzenie drugiego i trzeciego fi­
laru OFE, które na potęgę okradają 
przyszłych emerytów jest

ewidentnym porozumieniem władzy i 
kapitału ubezpieczeniowego, stworzo­
nym wyłącznie dla ich obustronnej ko­
rzyści. System emerytalny tak się 
zaplątał wte majtochy, że jak uważa dr 
Robert Gwiazdowski - byty szef Rady 
Nadzorczej ZUS a dziś Prezydent naj­
bardziej opiniotwórczego w Polsce 
GSRiPJiTi liii AdäiT1" Smitha = nnkkirr. 
emerytom może pomoc jedynie pavu- 
lon, którym dobijali swoich pacjentów 
„specjaliści” z łódzkiego pogotowia. 
Najbardziej dotkliwą dla wszystkich 
stała się jednak farsa zwana reformą 
służby zdrowia. Nie ma zadowolonych 
lekarzy, średniego personelu medycz­
nego a tym bardziej pacjentów. Ja nie 
narzekam, uchowaj Boże, na swoją 
pochodnię i szpital, ale znam przy­
padki, nawet takie, że lekarz pierwsze­
go kontaktu diagnozuje pacjentkę 
przez telefon a ta umiera w tym sa­
mym dniu, bo nawet pogotowia nie 
zdążyła wezwać. Ot, symulantka jed­
na, wolała umrzeć niż pójść do pracy! 
NFOZ kradnie pieniądze społeczne 
wzorem ZUS-u, stawiając sobie 
pałace i tworząc dla swojaków

wysokie synekury. Do lekarza pierw­
szego kontaktu w wielu przychod­
niach rejestrować się trzeba z tygo­
dniowym wyprzedzeniem. Dla chore­
go na wieprzową grypę to może być 
równe z wyrokiem śmierci. To że pa­
cjentka ze zdiagnozowanym podczas 
mammografii rakiem piersi czeka rok 
na miejsce w szpitalu onkologicznym, 
jest dla mnie ewidentnym morder­
stwem przez zaniechanie. Starzy lu­
dzie, mimo że życie poświęcili tej „cho­
lernej komunie”, mająjednakwwarun- 
kach dzisiejszej demokracji wolny wy­
bór. Państwo pozwala im wybierać 
miedzy mieszkaniem, jedzeniem, zdro­
wiem i życiem. „Spieprzaj dziadu” i nie 
narzekaj. W Indiach czy w Chile Pino- 
cheta nawet takiego wyboru nie mają. 
U nas nawet wolno publicznie dyskuto­
wać o szczepionkach na świńską gry­
pę, choć argumentów za i przeciw nikt 
zweryfikować nie potrafi. Wtym pod­
stawowym sporze - jedni wysyłają 
min. Kopacz do więzienia inni rzeczni­
ka Kochanowskiego do psychiatry. Ja 
byłbym za tym, żeby Kochanowski 
wziął Kopaczową pod mankiet i razem

poszli sobie pod lipę. Kaczory powia­
dają, że za ich rządów grypa była pta­
sia a za obecnych świńska. Ja pamię­
tam jednak, że tamtą roznosiło na­
wet ptactwo wodne i chyba 
pomyłkowo nie ten gatunek wybito 
wToruniu. Nie słyszałem jednak jesz­
cze o chorujących na grypę świ­
niach i nic mi nie wiadomo aby wybi­
to z tego powodu jakąkolwiek fermę 
trzody chlewnej. Nie pamiętam też 
aby ztego powodu ktokolwiek od ko­
ryto odsunięty został.

Tadeusz Gawlik, tadgaw@wp.pl
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Zasponsoruję panią, pana Sponsoring
Sponsoring staje się modny. Na „utrzymance” bo­
gatych panów jest coraz więcej kobiet. Usługi 
seksualne świadczą także mężczyźni. Widać to też 
w sieci. Ogłoszenia matrymonialne zostały tam po­
szerzone o dział „sponsoring”, gdzie tysiące ko­
biet i mężczyzn zamieszcza swoje anonse.

Młodej, atrakcyjnej pomogę 
finansowo

Wśród tłumu studentek w dżin­
sach i spiętych w kucyka 

włosach Kinga wyróżnia się 
urodą i pewnością siebie. Jest na 
trzecim roku prawa, pochodzi z 
małego miasteczka na Pomorzu. 
Nosi długie rozpuszczone kru­
czoczarne włosy, jest opalona i 
bardzo zgrabna. Jej figurę pod­
kreślają dobrze skrojone wąskie 
jeansy i dopasowany top w kolo­
rze krwistej czerwieni. W dłoni 
trzyma skórzaną torebkę z logo 
znanej luksusowej marki.

- Skąd mam pieniądze na to 
wszystko? Od chłopaka - uśmiecha 
się zalotnie. - No, w pewnym sensie 
od chłopaka, dodaje po chwili.

Kingę od roku utrzymuje Ma­
rek, zamożny biznesmen z 
Wrocławia. Poznali się na tar­
gach, gdzie ona pracowała jako 
hostessa. Wtedy dostawała 10 zł 
za godzinę stania przy stoisku. 
Teraz ma 4 tys. miesięcznie, ale 
zakres jej obowiązków poszerzył 
się o prywatne spotkania z Mar­
kiem. Te najczęściej kończą się w 
łóżku. Czasem, owszem, idą 
gdzieś razem, np. na jego służbo­
we przyjęcia, a raz byli wteatrze.

Marek ma 47 lat i mieszka we 
Wrocławiu z żoną i synem. Do 
Warszawy, gdzie studiuje Kinga, 
dwa - trzy razy w miesiącu spro­
wadzają go sprawy służbowe... 
i ona.

-Myślę, że wiele dziewczyn 
idzie na taki układ - wzrusza ra­
mionami przyszła pani prawnik.
- Kiedy Marek pierwszy raz zapy­
tał, czy nie poszłabym z nim na 
kolację do hotelu, poczułam 
mrowienie w brzuchu. Jest zad­
bany, miły, owszem. Ale o wiele 
starszy ode mnie. Kiedy jednak 
powiedział, że nie za darmo i jesz­
cze wymienił stawkę, pomy­
ślałam: „Rany, to więcej niż zara­
bia mój tata.” Stać by mnie było 
na tyle rzeczy, drogie kosmetyki, 
ubrania. Mogłabym w końcu ku­
pić sobie wymarzone perfumy, 
które kosztują majątek.

Czy nie czuje się z tym... nie­
wygodnie? Kinga na chwilę za­
myśla się. - Gorzej bym się czuła 
harując w jakimś McDonaldzie- 
żartuje. - A ja nikomu krzywdy nie 
robię. To nasze społeczeństwo 
ma problem, że seks wciąż koja­
rzy się z ciężkim grzechem. Ja 
uważam, że faceci w pewnym 
wieku po prostu potrzebują 
młodych przyjaciółek, nad który­
mi mają jakąś przewagę. I to naj­
lepiej finansową.

Jest ryzyko, jest zabawa

Migdy nie możesz być pewna, 
kim naprawdę jest osoba po­

znana przez Internet - przyznaje 
Ania, studentka pierwszego roku 
marketingu i zarządzania.

- Może to ojciec twojej kole­
żanki, sąsiad, wykładowca? Albo 
jakiś zboczeniec, do tego chory 
na AIDS? Tego nawet z 
przysłanego zdjęcia nie poznasz.

Ania ma blond kręcone włosy i 
modnie zrobiony makijaż. Pali 
papierosa za papierosem. Miesz­
ka z rodzicami, którzy opłacają jej 
studia, ale skąpią na kieszonko­
we. A ona przecież ma potrzeby.

Do niedawna Ania dorabiała so­
bie w solarium. Kiedy na 
początku roku szukała pracy 
przez Internet, wyświetliły się jej 
oferty sponsoringu. Nie wahała 
się długo. Uważa się za atrak­
cyjną dziewczynę, a seks to tylko 
seks. Napisała do czterech chęt­
nych panów, trzech odpowie­
działo jeszcze tej samej nocy. Od 
razu umówiła się z jednym.

- Bo miałam długi - mówi krótko.
Na spotkanie z kandydatem na

sponsora szła jednak z mocno 
bijącym sercem. A jeśli jej się nie 
spodoba, albo ona jemu? Tymcza­
sem do spotkania nie doszło. 
Uciekła bo facet wydał się jej znajo­
my. Dla pewności, na następny raz 
umówiła się z Niemcem, handlow­
cem, który przyjeżdża na Pomorze 
w interesach. Przystojny, szpako­
waty, trochę w typie jej taty.

- Rodzicom powiedziałam, że 
będę nocować u koleżanki - 
wspomina. - A wylądowałam z 
nim w hotelu. Było wino, trochę 
rozmawialiśmy, przy okazji 
miałam darmowe konwersacje 
z niemieckiego. I poszło. Nie miał 
szczególnych życzeń. Chyba mu 
się spodobałam, bo zapropono­
wał regularne spotkania. I zo­
stałam do rana. Zaproponował jej 
stawkę 1300 zł za noc. Ania 
wprawdzie liczyła na więcej, ale 
się nie targowała. Następnego 
dnia prosto od niego pojechała 
na zakupy i wydała wszystko. Za 
tydzień znów przecież miała za­
robić.

- Panicznie się boję - mówi 
Ania, zaciągając się papierosem - 
że o tym, co robię, mogłoby się 
dowiedzieć moje otoczenie. Bez­
piecznie czuję się dopiero za zam­
kniętymi drzwiami hotelowymi, 
choć też nie mam pewności, czy 
nie zapuka ktoś z obsługi, z kim 
np. chodziłam do podstawówki. 
Ale nie potrafię z tym skończyć, 
to jest jak nałóg. Sponsoring jest 
jak narkotyk, nie mogę przestać, 
zwłaszcza że rezygnacja 
wiązałaby się powrotem do nędz­
nego życia. A samą głową takich 
pieniędzy nie zarobię w ciągu jed­
nego dnia.

Kinga, przyszła gwiazda pale- 
stry, jak o sobie mówi, deklaruje, 
że skończy ze sponsoringiem, 
gdy tylko się zakocha, oczywiście 
w kimś zamożnym.

Rozczochrani rówieśnicy, któ­
rzy zmieniają pościel rzadziej niż 
wersję systemu komputerowe­
go, nie wchodzą w grę - śmieje 
się. Sama oczywiście zamierza 
dobrze zarabiać, myśli 
w przyszłości o aplikacji radcow­
skiej, pracy w dobrej kancelarii. 
Ma warunki: łatwo nawiązuje 
kontakty, podoba się mężczy­
znom. Czy zamierza to wykorzy­
stywać? Kinga jest szczera:

- Chodzenie do łóżka z obcymi 
facetami krępuje tylko na 
początku. Potem już nie.

Sex za forsę, forsa za sex

Za pośrednictwem niektórych 
portali można kupić sobie... 

randkę. Takie portale są regular­
nie odwiedzane przez od­
noszących sukcesy, zapracowa­
nych mężczyzn, którzy pragną 
być w związku - ale bez

zobowiązań, które się z tym 
wiążą. Chętnych nie brakuje. 
Tysiące młodych dziewczyn go­
towe są zaoferować biznesme­
nom swoje towarzystwo w za­
mian za pieniądze, albo po prostu 
za emocje związane z pięcio­
gwiazdkowymi podróżami i wizy­
tami w wytwornych restaura­
cjach. Są to tak zwane „wzajem­
nie korzystne relacje”.

Anita ma 23 lata i studiuje eko­
nomię w Warszawie. Jej profil na 
Seeking Arrangement mówi ja­
sno, że oczekuje wsparcia finan­
sowego: „Jestem młodą, atrak­
cyjną blondynką. Szukam intere­
sującego, bogatego faceta, który 
chciałby mnie obdarować 
szczyptą luksusu.

Niepokojąco przypomina to 
prostytucję, a w każdym razie 
ogłoszenie dziewczyny do towa­
rzystwa.

- Nie zgadzam się - mówi Ani­
ta. Prostytutka to margines 
społeczny i tandeta. Ja się uczę, 
bywam na salonach, poznaję 
wpływowych ludzi. Nie stoję jak 
tirówki przy autostradzie.

Twierdzi, że sponsorowanie to 
biznes. I jej sposób na życie.

- Lubię styl życia, który mogą 
zaoferować ci mężczyźni. Po­
znałam takiego, który pasjonuję 
się fotografią przyrodniczą i w 
tym celu jeździ po całym świecie 
żeby pstryknąć fotkę perkozowi 
w locie, albo niedźwiedziowi 
łowiącemu rybę w rzece. W nor­
malnym życiu nigdy bym ich nie 
spotkała. Dzięki niemu zwie­
dziłam już pół świata. Poznałam 
też znanego producenta filmo­
wego dzięki któremu mogłam 
poznawać wielu wpływowych, 
znanych ludzi showbiznesu. To 
uczciwy układ: oni dają mi luksu­
sowy styl życia, ja daję im przy­
jemność, dowartościowuję ich.

Stawka za randkowe usługi 
wynosi od tysiąca do dwóch ty­
sięcy złotych miesięcznie, przy 
trzech-czterech spotkaniach, 
plus, od czasu do czasu, weeken­
dowy wyjazd.

Pan do wynajęcia

Wśród erotycznych anonsów 
nietrudno spotkać te za­

mieszczone przez. mężczyzn. 
Arek jest przystojny, zwraca uwa­
gę kobiet. Wysoki, postawny 
brunet o ciemnej karnacji. 
W dzień jest nauczycielem WF-u 
w gimnazjum, wieczorami zastę­
puje służbowy dres markową ko­
szulą od znanego projektanta, 
perfumuje ciało drogimi perfu­
mami i jedzie do 
swoich klientek - 
sponsorek.

- Dwa lata temu 
koleżanka zapytała 
mnie, czy nie po­
szedłbym z nią na 
ślub jej znajomych.
Nie bardzo mogłem, 
ale ona nalegała. Po­
wiedziała: zarobisz.

Arek beznamiętnie 
wspomina tamtą „fu­
chę”. Stawkę ustalili 
dopiero rano, w jej 
łóżku. - Stanęło na 
1 000 złotych - 
uśmiecha się. - Zaro­
biłem drugie tysiąc 
jeszcze tydzień póź­
niej
dzenia na imprezę.
Potem jeszcze raz.
Czasami zabierała 
mnie na jakieś przy- 
jęcie, do SPA.

Dostawałem od niej prezenty, 
ubrania, kosmetyki.

Arek szybko zaznał słodycz 
łatwych pieniędzy. Postanowił 
zamieścić ogłoszenie w Interne­
cie: „Absolwent AWF, przystojny, 
inteligentny wynajmie się do to­
warzystwa.” Zadziałało. Mie­
sięcznie do Arka zgłasza się kilka­
naście zainteresowanych pań. 
On sprawdza, czy aby nikt znajo­
my. - Szukam zarobku, nie popu­
larności - mówi. - Nie chciałbym 
natknąć się na koleżankę z pracy 
albo sąsiadkę, albo - o zgrozo - 
dawną nauczycielkę.

Bo choć oficjalnie jest chłopa­
kiem do towarzystwa, to wieczo­
ry z dojrzałymi paniami kończą 
się w pościeli.

- Kobiety wstydzą się przyznać, 
że mają potrzeby - mówi. - Niektó­
re w życiu nie zadzwoniłyby po 
seks. Po towarzystwo prędzej. 
Arek uśmiecha się, że daje kobie­
tom to, czego im brakuje. Przytu­
lam, głaszczę, rozmawiam, kom­
plementuję. Spełniam każdą za­
chciankę. Ale zdarza się, że do 
niczego nie dochodzi. - Kiedyś za­
mówiła mnie dwudziestoparolat- 
ka. Lecz gdy przyszło co do czego, 
nie mogła przemóc zakłopotania. 
Rozmowa się nie kleiła, więc wy­
szedłem. Inna zadzwoniła po 
mnie, bo zostawił ją chłopak. Ale 
zamiast rozkoszy były łzy, że jej na 
świecie źle. Ale to sporadyczne 
przypadki. Ja sam nigdy nie 
miałem awarii - podkreśla. A prze­
cież nie każda klientka jest młoda 
i zgrabna. Większość dzwo­
niących to nieatrakcyjne starsze 
panie. Wtedy zamykam oczy i wy­
obrażam sobie, że mam do czy­
nienia z jakąś nieziemsko atrak­
cyjną laską. Rzadko jednak odma­
wiam wykonania usługi. Nie 
przyjmuję zleceń w święta i Syl­
westra. Te dni Arek woli spędzić 
z rodziną i znajomymi. Nie ma 
stałej partnerki życiowej, spotyka 
się niezobowiązująco z pewną 
dziewczyną. Taki układ mu odpo­
wiada. Nikt o nic nie pyta, on nie 
ma wyrzutów sumienia, że kogoś 
okłamuje, krzywdzi.

Arek poważnie traktuje swoje 
zajęcie. Czyta „specjalistyczne” 
pisma, nosi seksowną bieliznę, 
kupuje aromatyzowane prezer­
watywy. I regularnie się bada.

- Kumplom nie mówię, co ro­
bię. Nie zrozumieliby. Mówiliby: 
stary, ale masz fuchę, jeździsz na 
seks i jeszcze ci za to płacą. 
A przecież to naprawdę ciężka, 
stresująca praca.

Magdalena Majchrzak

Nie jestem moralistą. Nie mnie 
oceniać co jest dobre albo 

złe. Zostawiam to innym. Ja sam 
próbuję jedynie zrozumieć mo­
tywy ludzkiego postępowania. 
Jest tak, że trudno mi pojąć dla­
czego ludzie zachowują się tak, 
jak się zachowują. Niekiedy lu­
dzie robią takie idiotyzmy, że 
włosy stają dęba. Ale nie dotyczy 
to problemu o którym mowa. 
Motywy jakim kierują się osoby 
dorabiające lub zarabiające po­
przez świadczenie usług seksu­
alnych są dla mnie dość proste 
i oczywiste. Jasne są dla mnie 
także motywy, którymi kierują 
się „sponsorzy". Są ludzie, dla 
których pieniądze to tylko liczby, 
a ich konta pozwalają na czerpa­
nie jak ze studni bez dna. 
Nie znaczy to, że tego dna nie 
ma. Jest jednak odległe. Nie każ­
dy, tak jak wielki Bill jest znudzo­
ny nabywaniem kolejnych 
pałaców. Ale pałace nie są tak 
naprawdę nikomu potrzebne, 
a dobra materialne potrzebne 
człowiekowi do wygodnego ży­
cia są dla wielu ludzi dostępne. 
Dobre jedzenie, wygodne miesz­
kanie i trochę rozrywek. I pozo­
staje jeszcze dużo pieniędzy 
z którymi nie ma co zrobić. Oczy­
wiście można je głupio wydać, 
sposobów wyrzucania w błoto 
pieniędzy jest niemało. Ale jest 
też drugi biegun - ludziom bra­
kuje pieniędzy na najpotrzeb­
niejsze rzeczy. A chcą coś w ży­
ciu mieć i coś osiągnąć. Najczę­
stszy model jest prosty - starszy 
pan i młoda dziewczyna. Ale ży­
cie staje się coraz bardziej skom­
plikowane - istnieje prostytucja 
homoseksualna i istnieją też ko­
biety które płacą za seks.

Tak więc zetknięcie się spon­
sora z dziewczyną które nie ma 
pieniędzy jest wymianą ekwiwa­
lentną i wysoce uczciwą. Jedno 
z nich ma za dużo pieniędzy, po­
czucie niedosytu, niespełnienia 
i lęk przed upływem czasu. Dru­
gie ma młodość, nadzieje na 
przyszłość i nie ma pieniędzy.

Jest też wymiana na poziomie 
emocji. Niekoniecznie jedno­
stronna. Dojrzały mężczyzna 
patrząc na coś młodego i sym­
patycznego ma chęć opiekowa­
nia się i czuje coś ciepłego pod 
sercem. Jest mu fajnie i nie 
żałuje wydanych (nie straco­
nych!) pieniędzy. Ale może być 
też coś z drugiej strony. 
Człowiek który potrafił zarobić 
jakieś pieniądze ma też w sobie 
najczęściej sporo pewności sie­
bie i spokoju, więcej niż życiowy

nieudacznik. Może być cieka­
wym człowiekiem i fascynować 
swoją młodą partnerkę. Fascy­
nacja to wprawdzie nie miłość, 
ale też ważny element ludzkich 
relacji.

Nie za bardzo rozumiem, dla­
czego prostytucja spotyka się z 
takim moralnym potępieniem. 
Stykałem się zawodowo z pro­
stytutkami, Niektóre z nich były 
fajne i sympatyczne. Inne mniej 
sympatyczne. Niektóre były do­
brymi matkami dla swoich dzie­
ci, inne traktowały macierzyń­
stwo jako niechciany, uboczny 
produkt uprawiana seksu. Ale 
takie same są też inne, 
„porządne” kobiety. Zawsze 
traktowałem prostytutki z sza­
cunkiem i przychodziło mi to 
łatwo. Nie rozumiem morali­
stów. Myślę, że ludzie opacznie 
rozumieją pismo święte. Jest 
tam przecież opowieść o jawno­
grzesznicy, jeden z najpiękniej­
szych fragmentów tej mądrej 
księgi.

Żałuję, że tak słabo znam pis­
mo święte. Ale kiedy czytam ten 
fragment o Jezusie i jawno­
grzesznicy, to za każdym razem 
muszę się pilnować, aby nie 
wzruszać się za mocno (bo w 
końcu to trochę głupio kiedy 
stary facet ukradkiem ociera 
łzy). Bo przecież tam już napisa­
no wszystko. „Idź i nie.grzesz 
więcej”. Moraliści powiedzą, że 
są tolerancyjni. Bo interpretują 
pismo święta literalnie. Idź i nie 
grzesz więcej - a więc jak grze­
szysz, po rozmowie z księdzem, 
to jesteś zła. Można się domy­
ślać, bo nie jest jasno powie­
dziane w tej przypowieści że bi­
blijna dziewczyna poprawiła się 
na zawsze. Ale jawnogrzesznica 
spotkała Chrystusa. Jezus po­
kazał jej jak żyć inaczej. I naj­
pierw wybaczył jej bezwarunko­
wo. I to podziałało. A zwykła 
prostytutka, lub tzw. cichodajka 
ma szansę na spotkanie ze 
zwykłym księdzem lub innym 
moralistą. Jeżeli więc po spo­
wiedzi ona idzie robić to samo, 

to powinien on wi­
dzieć w tym swoją 
ułomność i ograni­
czenie. Chyba, że 
czuje się równie 
wielki jak Chrystus 

moralnie upraw­
niony do dokony-’ 
wania ocen (ale to 
można leczyć). Bo 
przecież życie ludz­
kie to powtarzające 
się grzechy i moral­
ne upadki. Tylko 
święci osiągali cos 
więcej. „Ja prosty 
człowiek, ja nie 
Chrystus”. Jak 
śpiewał Jacek 
Kaczmarski. Też 
nie bezgrzeszny 
człowiek ale mądry 
moralista.

Władysław 
Hałasiewicz 

psycholog



4 PULS TYGODNIA Nr 21 (161) 5 grudnia 2009 MOJEs^MIASTO

Piętnastolatek z ambicjami Uroczystości
„Rozum w pełni rozkwita pod strażą wolności, 
wolność rozkwita w pełni pod strażą rozumu. ”

Minęło piętnaście lat istnienia Centrum Kształce­
nia Ustawicznego. Ilu to słuchaczy, nauczycieli, 
pracowników administracyjnych i obsługi przewi­
nęło się przez te lata w murach szkoły? Nawet gdy­
by udało się to ustalić, liczby nie oddadzą miary 
wysiłku włożonego w doprowadzenie do celu, jaki 
sobie stawiamy, jaki osiągnęliśmy.

Ważnym wydarzeniem w ży- W Centrum funkcjonują nastę- 
ciu Środkowopomorskiego pujące typy szkół: Szkoła Police- 

Centrum Kształcenia Ustawicz- alna dla Dorosłych, Liceum Ogól­
nego było nadanie imienia i nokształcące dla Dorosłych, 
sztandaru. Odbyło się to 6 paź- Uzupełniające Liceum Ogólno- 
dziernika 2004 roku nadano kształcące dla Dorosłych, Tech- 
Placówce imię wielkiego poi- nikum Uzupełniające dla Do- 
skiego filozofa i etyka - prof. Ta- rosłych. W swojej ofercie posia- 
deusza Kotarbińskiego. Istotne damy: Zasadniczą Szkołę 
są dla nas idee tego wielkiego Zawodową dla Dorosłych, Gim- 
Polaka, który stał się naszym nazjum dla Dorosłych, Szkołę 
Patronem. Propagujemy jego Podstawową dla Dorosłych, 
koncepcję wolności jednostki i Kształcimy w zawodach: tech- 
społeczeństwa nik administracji, technik prac

Pierwszym dyrektorem biurowych, technik informatyk, 
Środkowopomorskiego Cen- technik usług kosmetycznych, 
trum Kształcenia Ustawiczne- technik obsługi turystycznej, 
go w Słupsku był Jan Stefański technik mechanik. Przez wiele lat 
(1 994-1995), jego dzieło Centrum kształciło w zawodzie: 
przejął i z powodzeniem konty- technik ekonomista o specjal- 
nuował dyrektor Bazyli Wola- ności ekonomika i organizacja 
nik (1995-2005). Od 2005 roku przedsiębiorstw oraz banko- 
dyrektorem jest Henryk Jurkie- wość, technik rachunkowości, 
wicz, który w swoim zaanga- technik organizacji reklamy, 
żowaniu i decyzjach musi technik technologii żywości, 
uwzględniać specyfikę na- technik spedytor, technik han- 
szych czasów - kryzys gospo- dlowiec, technik pojazdów sa- 
darczy i związany z tym pro- mochodowych, a także w zawo- 
blem wyjazdów młodych ludzi dzie sprzedawca, 
za granicę w poszukiwaniu pra- Od roku 1996 funkcjonowała 
cy. Wielu naszych słuchaczy w w placówce Państwowa Komisja 
tym celu przerywa naukę. Pro- Egzaminacyjna upoważniona do 
blem ten dotyczy szkół, któ- nadawania tytułów kwalifikacyj- 
rych słuchaczami są ludzie do- nych. Rocznie składało egzamin 
rośli. przed tymi komisjami ponad 500

Istotą naszej placówki jest osób. 
właśnie kształcenie, do- W maju 1999 r. decyzją Kura- 
kształoanie, doskonalenie do- tora Oświaty w Gdańsku w Cen- 
rosłych w formach szkolnych i trum została powołana Pań- 
pozaszkolnych, doskonalenie stwowa Komisja Egzaminacyj- 
metod pracy dydaktycznej w za- na upoważniona do przeprowa- 
kresie kształcenia dorosłych, dzenia egzaminów eksterni- 
współpraca z urzędami pracy stycznych z zakresu programu 
oraz pracodawcami w zakresie nauczania szkół wchodzących 
rekwalifikacji kadr. w skład Centrum. Komisja

Środkowopomorskie Cen- działała od 1999 roku do 30 
trum Kształcenia Ustawicznego czerwca 2008 r. W okresie 
w Słupsku zostało powołane na działania Komisji egzaminy eks- 
podstawie decyzji numer 18 Ku- ternistyczne zdało łącznie po- 
ratora Oświaty w Słupsku z dnia nad 1000 osób.
28 września 1994 roku. Pełną Przez cały okres piętnastolet- 
działalność statutową rozwi- niej historii Centrum starało się 
nęło w 1995 roJ<u. stworzyć model szkoły, który

Piętnastoletnia działalność pod względem treści nauczania, 
Centrum jest dla nas powodem struktury organizacyjnej jak i 
do dumy, upoważnia nas do za- funkcjonowania uwzględnia ak- 
akcentowania jubileuszowego tualne potrzeby rynku pracy. W 
dla nas roku, do przypomnienia tym celu współpracuje z zakłada- 
faktów, przywołania ludzi, któ- mi pracy, organizacjami gospo- 
rzy podjęli się trudu powołania darczymi i urzędami pracy. W 
placówki do życia i tych, którzy formach pozaszkolnych oferuje- 
w ciągu wielu lat pracowali nad my bogaty pakiet edukacyjny 
jej rozwojem. uwzględniający indywidualny

rozwój osobowości. Organizuje- Od 2003 roku rokrocznie bie­
rny kursy: pedagogiczny dla in- rzemy udział w olimpiadach i 
struktorów praktycznej nauki konkursach pozaszkolnych, np. 
zawodu, księgowości kompute- Polska w Unii (organizowanym 
rowej, archiwizacji dokumentów, przez Centrum Europejskie Uni- 
sprzedaży profesjonalnej i wersytetu Gdańskiego), Olimpia- 
obsługi kas fiskalnych, języków dzie Wiedzy o UE (organizowa- 
obcych, szkolenia okresowe i nym przez Uniwersytet Szcze- 
podstawowe z zakresu bhp i pra- ciński) pod patronatem 
wa pracy, minimum sanitarnego europosła Janusza Lewandow- 
dla pracowników żywienia, fry- skiego. Na II Międzynarodowym 
zjerskie, kosmetyczne i wizażu, Festiwalu Kultury Europejskiej 
dietetyki, pilota wycieczek Dużą Ustka 2003 dostaliśmy wyróż- 
popularnością cieszą się kursy nienie. Współpracujemy z Cen- 
przygotowujące do egzaminu trum Edukacji Obywatelskiej w 
dojrzałości oraz komputerowe, ramach projektu edukacyjnego 
Łącznie przeszkoliliśmy ponad „Młodzi głosują”.
2.200 osób. W 2006 roku otrzymaliśmy

W Środkowopomorskim Cen- tytuł „Pomorskiej Szkoły Demo- 
trum Kształcenia Ustawicznego kracji” za realizację programu, 
w Słupsku egzamin dojrzałości który został zgłoszony do udziału 
przeprowadzany był od 1997 w Wojewódzkim Konkursie 
roku. W roku szkolnym ogłoszonym w ramach Europej- 
2007/2008 w placówce funkcjo- skiego Roku Edukacji Obywatel- 
nowały dwie komisje: Państwo- skiej „Uczyć się i żyć w demokra- 
wa Komisja Egzaminacyjna cji”. 
powołana do przeprowadzenia Bierzemy również udział w ak- 
egzaminu dojrzałości przy Po- cjach charytatywnych, np. „Góra 
morskim Kuratorze Oświaty oraz grosza” - zbiórka na rodzinne 
Państwowa Komisja Egzamina- domy dziecka, sprzątaniu świata, 
cyjna powołana do przeprowa- Współpracujemy w WOŚP, Fun- 
dzenia egzaminu dojrzałości dacją na Rzecz Osób Niewido- 
w Środkowopomorskim Cen- mych i Niepełnosprawnych „Po- 
trum Kształcenia Ustawicznego móż i Ty”. Centrum miało patro- 
w Słupsku. W latach 1997-2008 nat nad Klubem Seniora, 
w Centrum odbywał się egzamin Pierwsze spotkanie odbyło się 10 
dojrzałości zarówno w sesji let- marca 1995r. Celem działalności 
niej jak i zimowej. Klubu było pogłębianie wiedzy,

Ód roku szkolnego 2005/2006 podtrzymywanie sprawności ru- 
wŚCKU przeprowadzany jest eg- chowej, zapewnienie rozrywki 
zamin maturalny dla absolwen- emerytom. O randze Środkowo- 
tów Liceum Ogólnokształcącego pomorskiego Centrum Kształce- 
dla Dorosłych i Uzupełniającego nia Ustawicznego, możliwoś- 
Liceum dla Dorosłych. Z roku na ciach jego rozwoju decyduje 
rok liczba osób przystępujących również baza i zaplecze technicz- 
do egzaminu maturalnego ne. Mieścimy się w dwóch bu- 
i zdających go - rośnie. dynkach - przy ul. Chopina 3 i

Rok 1997 stał się rokiem Szarych Szeregów 6 w Słupsku, 
przełomowym dla Centrum. Ko- Dysponujemy 18 salami wykład- 
nieczność przybliżenia teorii do owymi (w tym czterema salami 
praktyki spowodowała nawiąza- z tablicami multimedialnymi), 
nie przez Dyrekcję Centrum Posiadamy pracownie: informa- 
współpracy z podobnymi pla- tyczne, kosmetologii, języków 
cówkami kształcenia dorosłych obcych. Na terenie placówki 
w kraju (Zielona Góra, Sopot, działa bogato wyposażona bi- 
Toruń) i w Europie (Austria, blioteka szkolna z centrum mul- 
Niemcy, Dania). Współpraca ta timedialnym współfinansowa- 
umożliwiała stworzenie nowo- nym z Europejskiego Funduszu 
czesnego kształcenia praktycz- Społecznego, 
nego. Dnia 3 października 1997 Słuchacze każdej z typów 
roku utworzono firmę symula- szkół, które funkcjonują w Cen- 
cyjną o nazwie „AS-TUR”. Firma trum, mają możliwość rozwijania 
ta w ŚCKU w Słupsku przygoto- swoich zainteresowań. I tak: 
wywała słuchaczy do podjęcia słuchacze szkoły policealnej 
pracy w przedsiębiorstwie w zawodzie technik obsługi tury-
0 charakterze ekonomicznym stycznej aktywnie współpracują z
1 turystycznym. Klubem Turystów Pieszych

Działalność naszej Szkoły, „Mikołajek” w Słupsku, 
aktywność naszych słuchaczy a działającym przy PTTK, biorą 
nie ogranicza się tylko do udział w rajdach pieszych, wy- 
przedstawionych efektów, cieczkach zawodoznawczych 
W ŚCKU działa Szkolny Klub (krajowych i zagranicznych) 
Europejski, który z powodze- w Targach Turystycznych (Po- 
niem realizuje swój program znań, Gdańsk, Berlin), 
statutowy. Pola Pauba

W Kościele p.w. św. Jacka i w sali posiedzeń Rady Miejskiej 
w słupskim Ratuszu odbyły się uroczystość z okazji 15-lecia 

Szkoły. Były: skupienie, modlitwa, przemówienia, gratulacje, życze­
nia, występy. Oto krótka retrospekcja fotograficzna z tych uroczysto­
ści. (ao)
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Dobra 
passa

W ostatnich dwóch meczach 
słupski zespół koszykarzy 

„Energa Czarni” Słupsk zanoto­
wał dwa bardzo ważne zwycię­
stwa. Najpierw w słupskiej hali 
„Gryfia” pokonał w derbowym, 
środkowopomorskim pojedyn­
ku „Kotwicę” Kołobrzeg 85-77, a 
w sobotę 28 listopada faworyzo­
wany PGE „Turów” Zgorzelec.
Przed nami ważny pojedynek z 
„secco Prokom” z Gdyni. Życzy­
my naszym koszykarzom sukce­
su i przełamanie passy mistrza 
Polski. Poniżej zdjęcia z poje­
dynku z „Kotwicą” w obiektywie 
młodego słupskiego fotografa 
Mateusza Hopa (ao)

MOJEs^MlASTO PULS MIASTA/PORADNIK

Kochani, bierzemy ślub
Oświadczyny 

Odcinek 1
Tradycyjnie jest to czas, kiedy 

panna i kawaler wyznają sobie 
miłość i oddanie. Jak sama na­
zwa wskazuje - to oświadczenie 
woli wstąpienia w związek 
małżeński. Ten aspekt nie zmienił 
się od lat, choć czasem o tym za­
pominamy.

Dawniej takie wydarzenie było 
bardziej wiążące, zerwanie zarę­
czyn było hańbą i wiązało się z 
ogromnym wstydem. Najstarszą 
formą zaręczyn była wizyta 
przyszłego pana młodego w 
domu przyszłej panny młodej. 
Chwila ta, zaiste podniosła, wy­
magała odpowiedniej oprawy - 
stroje galowe i rodowy serwis na 
stole. W asyście jej najbliższych i 
przy ich przyzwoleniu - młody 
przy pomocy pierścionka prosił o 
rękę młodej. Czasem padał na ko­
lano, czasem mdlał ze stresu, ale 
zawsze jej zgoda oznaczała, że w 
najbliższym terminie rodzice 
młodych nie tyle nawet poznają 
się wzajemnie, ale wspólnie 
zrzucą na ślub i wesele. Mój kuzyn 
tak się przejął tą chwilą, że zapo­
mniał, po co przyszedł. Na 
szturchnięcie młodej i wyraźny 
szept: „No daj mil”, odpowiedział: 
„A, zapomniałem, to masz.”

Współcześnie moment 
oświadczyn ma charakter infor­
macyjny, kiedy bliscy oficjalnie 
dowiadują się o planach 
młodych. O ile poszczególne ele­
menty tej chwili ulegają wciąż 
transformacji, o tyle jedno pozo­
staje niezmienne i konieczne - 
pierścionek. Ma ogromne

znaczenie symboliczne - od tego 
bowiem momentu panna młoda, 
zaobrączkowana jak gołębica czy 
łabędź - ma swojego opiekuna. 
W ramach równouprawnienia 
lub z przekory, niektórzy decy­
dują się na wymianę obrączek za­
ręczynowych.

Jaki ma być ten moment? Ro­
mantyczne filmy sugerują maksi­
mum zaskoczenia, czułości i ckli- 
wości. Ładnym ukłonem w stro­
nę tradycji jest przekazanie 
pierścionka należącego wcześ­
niej do mamy czy do babci - to 
dobra wróżba, o ile rzeczywiście 
ci, od których on pochodzi, byli 
lub są zgodni i szczęśliwi. Jedna 
z mich przyjaciółek miała niespo­
tykany wybór - młody przedsta­
wił jej trzy pierścionki, każdy od 
kolejnej żony jego ojca. Wybrała 
wolność. Za Wojciechem Cej­
rowskim - nie ma żadnej kulturo­
wej podstawy do tego, by był on 
ze złota, to umowna kwestia. Nic 
nie stoi na przeszkodzie, by pier­
ścionek był ze srebra czy tomba­
ku - byleby z nim oddane było 
serce, nie tylko konto.

Pamiętajmy - wkładamy go na 
czwarty palec lewej ręki. Według 
przesądu, w tym momencie 
młoda powinna zacisnąć dłoń, co 
ma - tak jak brylant w pierścionku 
- gwarantować trwałość związku. 
Anegdota mówi, że brylant musi 
być na tyle duży, by nie zmieścił 
się w otworze umywalki. Po zer­
wanych zaręczynach nie wolno 
oddawać pierścionka młodemu - 
to zapowiedź jego niepowodzeń. 
Gdy zaś pierścionek zatrzyma się 
na ostatnim stawie palca - młoda 
będzie doskonałą żoną. Lecz gdy

opada luzem jak bransoletka lub 
nijak nie wchodzi nawet na czubek 
palca - czas młodemu zafundo­
wać okulary.

Jak można inaczej? Roman­
tycznie - podczas wycieczki do 
Paryża czy wspólnego spaceru po 
parku. Można ukryć pierścionek 
w kwiatach czy owocach. Można 
w ciastku, ale na tyle sugestyw­
nie, by nikt go nie połknął. Cho­
ciaż - zamiast zdjęcia z zaręczyn - 
zdjęcie rtg z pierścionkiem w 
brzuchu jest niebanalne. Można 
też podczas zakupów w hipermar­
kecie lub na ślubie przyjaciół. Co 
powiedzieć? Nie bawmy się w 
Mickiewicza, nie wysilajmy na po­
ematy. Wiadomo - stres nie 
sprzyja trzymaniu się scenariu­
sza. Zwykła formułka „wyjdź za 
mnie” nabiera w tym momencie 
naprawdę magicznego znaczenia.

Na koniec - najważniejsze. Nie 
myślmy o tym gdzie i za ile. Nie 
prześcigajmy się w pomysłach i 
sceneriach. Powiedzenie sobie 
kilku słów, szczerze i odpowie­
dzialnie, czyni ten moment naj­
piękniejszym, wzruszającym, 
czasem śmiesznym, ale niezapo­
mnianym.

Paulina Bendyk 
pomaranczowyslon@op.pl

Jak dbać o cerę 
tłustą?

Cera taka ma kolor szarożółty, za­
zwyczaj jest dość gruba, a jej po­

wierzchnia błyszcząca. Powodem ta­
kiego stanu jest zbyt duża aktywność 
gruczołów łojowych skóry. Widoczne 
są na niej ujścia gruczołów łojowych 
w postaci rozszerzonych porów z za- 
skórnikami. Skóra przetłuszcza się 
najbardziej w środkowej części twa­
rzy, na czole, nosie i brodzie. Dobrze 
reaguje na czynniki atmosferyczne, 
takie jak wiatr, zimno i słońce, oraz 
wodę. Negatywny wpływ ma stres, 
zaburzenia hormonalne i zaburzenia 
układu trawiennego. Zaletą jest to że

REKLAMA --------------------------------------------

skóra taka późno się starzeje. Wadą 
natomiast są dosyć częste powikłania 
trądzikowe. Jak pielęgnować taką 
cerę? Nie wolno używać kosmetyków 
z zawartością alkoholu. Podrażniało 
skórę i znacznie przyspiesza wydzie­
lanie łoju. Do właściwej pielęgnacjo 
powinno używać się toników bezal­
koholowych lub lekkich emulsji do 
tego typu skóry. Skuteczne są kos­
metyki bakretiobójcze, które zapobie­
gają powstawaniu stanów zapalnych. 
Trzeba pamiętać o regularnym nawi­
lżaniu i odżywianiu skóry. Specjalne 
kremy lub żele przeznaczone dla cery 
tłustej zawierają składniki matujące i 
absorbujące nadmiar wydzielanego 
sebum, co pozwala ograniczyć efekt 
błyszczenia skóry. Na noc powinno

się zaaplikować dobry krem odżyw- 
czo-regeneracyjny. Raz w miesiącu 
należy udać się do kosmetyczki. Ko­
smetyczka ma do dyspozycji 
urządzenia, które są przydatne w pie­
lęgnacji cery łojotokowej. Może za­
stosować d’Arsonvalizację, lampę 
typu sollux z niebieskim filtrem, jon- 
toforezę, z zastosowaniem ampułki o 
właściwościach regulujących łojotok, 
lub przeprowadzić zabieg oczyszcza­
nia. Regularne zabiegi w salonie kos­
metycznym, staranna pielęgnacja w 
domu jak również odpowiednia dieta i 
higieniczny tryb życia pomogą upo­
rać się z cerą tłustą i nie pozwolą na 
wystąpienie zmian trądzikowych.

Joanna Baczyk - kosmetyczka 
z salonu EXOTICA
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Stanisław Sojka (1920-1995)
Był wybitnym specjalistą w dziedzinie chirurgii. 
Od pierwszych dni pobytu w Słupsku intensywnie 
zaangażował się w odbudowę i rozwój zniszczonej 
przez wojnę opieki medycznej. Miejscowym szpita­
lem kierował przez 28 lat. Osiągnięcia i zasługi 
doktora Sojki dla słupskiej służby zdrowia nie po­
zostawiają cienia wątpliwości - był lekarzem 
z powołania.

Stanisław Sojka przyszedł na 
świat 2 maja 1920 roku w 

Śremie (woj. poznańskie). Edu­
kację swoją rozpoczął od szkoły 
powszechnej, do której uczęsz­
czał w latach 1927-1930. Naukę 
kontynuował w Gimnazjum Po­
wszechnym im. Bolesława Chro­
brego w Gnieźnie, które ukoń­
czył w 1938 roku.

Jeszcze w tym samym roku, 
jako młody absolwent gimna­
zjum powołany został do Szkoły 
Podchorążych Rezerwy przy XVII 
Dywizji Piechoty w Gnieźnie.

Po wybuchu wojny, w 1939 
roku walczył na froncie niemiec­
kim. W czasie okupacji przeby­
wał w Gnieźnie, gdzie pracował 
fizycznie. W lipcu 1944 roku zo­
stał internowany. Zwolniono Go 
tuż po zakończeniu wojny.

Rok 1945 przyniósł wolną 
Polskę, a Stanisławowi Sojce 
przede wszystkim możliwość 
kontynuowania nauki. Już w 
czerwcu rozpoczął studia na 
Wydziale Lekarskim Uniwersy­
tetu Poznańskiego. Dokładnie 
4 lata później, w czerwcu 1949
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roku uzyskał absolutorium, a 
10 maja 1952 roku otrzymał dy­
plom lekarza.

Pracę w służbie zdrowia roz­
począł jeszcze w trakcie stu­
diów, w dniu 1 grudnia 1948 
roku przyjęty został w charakte­
rze asystenta na oddział chirur­
giczny Szpitala Miejskiego w 
Inowrocławiu. Tu przepracował 
kolejne 3 lata.

15 maja 1952 roku został 
powołany na ćwiczenia wojsko­
we i przydzielony do Służby 
Zdrowia Powszechnej Organiza­
cji „Służba Polsce” na stanowi­
sko Lekarza Wojewódzkiego Ko­
mendy w Bydgoszczy.

W okresie od 1 lutego 1952 
roku do 31 stycznia 1953 roku 
Stanisław Sojka pracował jako 
chirurg w ambulatorium Ośrod­
ka Zdrowia Zakładów Metalo­
wych „H. Cegielski” w Poznaniu.

Od 1 lutego 1953 roku zatrud­
niony był w I Klinice Chirurgicz­
nej Akademii Medycznej w Po­
znaniu jako starszy asystent i 
pracownik naukowo-medyczny. 
W tym czasie w dniu 22 listopa­
da 1954 roku ukończył specjali­
zację I stopnia w zakresie chirur­
gii, a trzy lata później 30 grudnia 
1957 roku uzyskał II stopień 
specjalizacji.

Dodatkowo pełnił obowiązki 
chirurga i przewodniczącego 
Wojewódzkiej Komisji do spraw 
inwalidztwa. Był także biegłym 
Sądów Powszechnych w Pozna­
niu.

W klinice dr Stanisław Sojka 
pracował do 31 maja 1958 roku. 
Z początkiem czerwca otrzymał 
stanowisko Ordynatora

Oddziału Chirurgii Ogólnej w 
Wojewódzkim Szpitalu Zespolo­
nym w Słupsku.

Przyjęcie tej propozycji ozna­
czało dla doktora Sojki przepro­
wadzkę. Długo się nie namyślał. 
Zaraz po przyjeździe do Słupska 
przejął „stery” szpitala, jak się po­
tem okazało na następne... 28 lat!

W międzyczasie sprawował 
szereg innych funkcji. W latach 
1958-1962 był Kierownikiem 
Działu Usług Wojewódzkiej Sta­
cji Pogotowia Ratunkowego. Od 
1 stycznia 1963 roku pracował 
również jako chirurg w Miejskiej 
Przychodni Rejonowej w Ustce, 
1 października 1975 roku został 
Specjalistą Wojewódzkim ds. 
chirurgii, a już w 1978 roku 
przewodniczył zespołowi spe­
cjalistów wojewódzkich. W la­
tach 1969-1983 był wiceprze­
wodniczącym Komisji Kontroli 
Zawodowej w Koszalinie. Od 
1 lutego 1978 roku pełniłfunkcję 
biegłego Sądów Powszechnych 
Ubezpieczeń Społecznych. Był 
także Lekarzem Zaufania PZU.

Nie obce Mu były zarówno 
prace społeczne jak i polityczne. 
Od roku 1953 należał do Pol­
skiego Towarzystwa Lekarskie­
go. Niespełna 10 lat później, bo 
w styczniu 1962 roku został 
przewodniczącym Zarządu Od­
działu Wojewódzkiego PTL, 
którym kierował przez następne

4 lata (do kwietnia 1966 roku). 
Był także przewodniczącym 
Sądu Koleżeńskiego. Od 1954 
roku należał do Towarzystwa 
Chirurgów Polskich.

Stanisław Sojka był postacią 
bardzo aktywną także na gruncie 
politycznym. 4 stycznia 1962 
roku został członkiem Stronnic­
twa Demokratycznego. Przez 
szereg lat, a konkretnie od 28 li­
stopada 1965 roku wypełniał 
obowiązki przewodniczącego 
Miejskiego i Powiatowego Ko­
mitetu tejże partii. Był delega­
tem na VIII, IX, XI i XII Kongres 
Stronnictwa Demokratycznego 
oraz członkiem Centralnego Ko­
mitetu SD.

W latach 1973-1975 był za­
stępcą przewodniczącego Miej­
skiej Rady Narodowej w 
Słupsku, a od 16 czerwca 1975 
roku zastępcą przewod­
niczącego Wojewódzkiej Rady 
Narodowej.

Dr Sojka kształcił lekarzy. 
Spod jego „skrzydeł” wyszło 35 
„medyków” z I stopniem i 13 z 
II stopniem specjalizacji. Był po­
nadto autorem kilku publikacji z 
zakresu medycyny. Ogłoszone 
one zostały w periodykach na­
ukowych.

Za dokonania w pracy zawo­
dowej i społecznej został uhono­
rowany wieloma odznaczenia­
mi, m.in. w 1965 roku odznaką

iMlASTO

Wzorowego Pracownika Służby 
Zdrowia, w 1966 roku Odznaką 
Tysiąclecia, w roku 1967 od­
znaką Za Zasługi w Rozwoju Wo­
jewództwa Koszalińskiego. W 
1970 roku dr Sojka otrzymał 
Złoty Krzyż Zasługi, a w 1974 
roku aż trzy odznaczenia: Medal 
30-lecia Polski Ludowej, odzna­
kę Zasłużony Działacz Polskiego 
Towarzystwa Lekarskiego oraz 
odznakę Zasłużonego Działacza 
Frontu Jedności Narodu. Rok 
1975 przyniósł Stanisławowi 
Sojce medal „Za zasługi dla mia­
sta Słupska”. W 1976 roku zo­
stał odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, a 3 lata później - w 1979 
roku tytuł Zasłużonego Lekarza 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Dr Stanisław Sojka zmarł 1 lu­
tego 1995 roku w Słupsku. Po­
chowany został w Bydgoszczy. 
Na słupskim Starym Cmentarzu, 
na Ścianie Pamięci umieszczo­
no tabliczkę pamiątkową poś­
więconą Stanisławowi Sojce.

17 czerwca 1998 roku 
uchwałą nr XLVI11/517/98 radni 
Miejskiej Rady w Słupsku, jed­
nej z ulic w rejonie osiedla We­
sterplatte - Hubalczyków nadali 
imię Stanisława Sojki.

Ewa Gontarek 
Andrzej Obecny

Słowo na niedzielę księdza Wojciecha

Bartczak Lucyna Michałek Henryka
Brzeziński Ryszard Myszka Jan
Cichocka Tatiana Pajda Dariusz
Czerniakowska Danuta Paukszto Zbigniew uigierd
Dembek Piotr Sławomir Piotrowski Czesław
Duda Zofia Piszczek Maria
Gancarz Stanisław Pytlak Jolanta Anna
Garbowski Zenon Pytlak Zygmunt
Godzisz Marianna Racek Waldemar
Grzybowski Lechosława Rajska Franciszka
Kardaś Jerzy Szablak Jerzy
Kliszczak Tadeusz Szczepaniak Marianna
Kowalska Genowefa Szwenk Jadwiga
Krassowska Józefa Szykulski Paweł
Kubasiak Jan Szyperska Halina
Kufel Zenon Telakowska Łucja
Lubek Stanisław Wielgus Jarosław
Małek Krzysztof Wierzbowski Eugeniusz
Margała Bożena Zając Helena
Matusiak Zdzisław Zielińska Helena
Michalska Marzena Żywicka Janina

6 i 13 grudnia 2009 r. 2 i 3 niedziela Adwentu
Nikomu nic winni nie bądźcie prócz miłości wzajemnej; kto bo­

wiem miłuje bliźniego, zakon wypełnił. Przykazania bowiem: Nie cu­
dzołóż, nie zabijaj, nie kradnij, nie pożądaj i wszelkie inne w tym 
słowie się streszczają: Miłuj bliźniego swego jak siebie samego. 
Miłość bliźniemu złego nie wyrządza; wypełnieniem więc zakonu jest 
miłość. Rzym 13,8-10 

Umiłowani w Chrystusie!

Bóg daje nam radość przeżywania kolejnego Adwentu, czasu przy­
gotowania się na pamiątkę Narodzenia Jezusa Chrystusa, ale jed­

nocześnie przypomina nam, iż żyjemy w drugim Adwencie, ocze­
kując powtórnego przyjścia Chrystusa uwielbionego. Dla chrześcija­
nina Adwent jest czasem radości z oczekiwania na Chrystusa, ale 
umz0 szczególnym czesern renetvsji nsG WiuuMysis życiem. umz.cooi= 
janin nie żyje w izolacji, w odosobnieniu, ale w społeczności, w skład 
której wchodzą różni ludzie, nie zawsze nam życzliwi i przychylni, ale 
także tacy z którymi „nie jest nam po drodze”. W każdej społeczności 
jest tak, że istnieją sympatie i antypatie. Nie trzeba daleko szukać, 
spójrzmy na swoje podwórka i zastanówmy się nad tym, czy ze 
wszystkimi kolegami i koleżankami z pracy czy ze szkoły lub z człon­
kami parafii, do której należymy i z którą się identyfikujemy mamy 
dobre relacje? Oczywiście można powiedzieć, że to jest bardzo ludz­
kie, że każdy ma prawo jednych lubić a innych nie. Na wiele sposo­
bów staramy się siebie tłumaczyć z naszych relacji z innymi i z tym 
tłumaczeniem czujemy się dobrze i czujemy się usprawiedliwieni, ale 
przed kim? Chyba jedynie przed samymi sobą, bo kiedy zajrzymy do 
Biblii, która zawiera ewangelię miłości, to zawsze uderzać nas będą 
słowa takie, jak chociażby te z Listu ap. Pawła do Rzymian „Nikomu 
nic winni nie bądźcie prócz miłości wzajemnej; kto bowiem miłuje 
bliźniego, zakon wypełnił. Przykazania bowiem: Nie cudzołóż, nie za­
bijaj, nie kradnij, nie pożądaj i wszelkie inne w tym słowie się

streszczają: Miłuj bliźniego swego jak siebie samego. Miłość bliźnie­
mu złego nie wyrządza; wypełnieniem więc zakonu jest miłość.” Nie 
wyobrażam sobie, że człowiek uważający się za chrześcijanina i świa­
domie deklarujący swoją przynależność do Chrystusa, nie jest świa­
domy Chrystusowego nauczania o miłości Boga i bliźniego. Byłaby to 
swoista schizofrenia, czyli jakieś rozdwojenie jaźni, życie w dwóch 
różnych światach. Człowiek wierzący nie może żyć w dwóch świa­
tach, w świecie ducha i w świecie ciała. Oczywiście, że są ludzie któ­
rzy się poddają, bo chcą mieć zwyczajnie święty spokój, nie chcą 
nadawać swojemu życiu duchowego wymiaru, nie chcą obciążać się 
dodatkowo wiarą, której nie można zważyć, zmierzyć ani policzyć, 
tłumacząc się tym, że wystarczy im być dobrymi ludźmi, którzy nie 
wyrządzają krzywdy innym. Oczywiście każdy ma prawo do takiej po- 
auswy i puujęciu iGmcj dfuyi bWOjego Życia. iMaSZyffi ZäudiiiöiTi jSu- 
nak, jako tych, którzy wierzą w Chrystusa jako Syna Bożego, Mesja­
sza, który zbawił świat jest świadczyć o tym, że Chrystus jest praw­
dziwym Bogiem, który istniał zawsze, a tylko na krótki czas zstąpił na 
ziemię, aby zaświadczyć o miłości Boga do człowieka i aby dać każde­
mu człowiekowi świadectwo na to, że miłość może przezwyciężyć 
nieprzyjaźń i że jedynie z Nim i przez Niego człowiek może doświad­
czyć prawdziwego szczęścia. Dekalog, najprościej ująć można w 
słowach przykazania miłości, które po części Paweł cytuje w liście do 
Rzymian „Miłuj bliźniego swego jak siebie samego.” Te słowa w na­
szym codziennym życiu brzmią jak przypomnienie, ale także jak na­
pomnienie. Teraz szczególnie, w czasie Adwentu, kiedy możemy 
zacząć coś od nowa, słowa te dają wiele do myślenia. Czy chcę być 
wierny tym słowom, a jeśli tak, to czy robię w życiu wszystko aby tej 
wierności dochować, wypełniać je i wcielać w życie? Spróbujmy po­
szukać odpowiedzi na te pytania podczas tegorocznego Adwentu i 
niech Bóg Trójjedyny nam w tych poszukiwaniach błogosławi. Amen.

Ks. Wojciech Froehlich; Parafia Ewangelicko-Augsburska w Słupsku

mailto:obecny@poczta.onet.pl
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WÓJT GMINY KOBYLNICA 
OGŁASZA

otwarty konkurs ofert na wykonanie zadań 
publicznych w roku 2010

1. Rodzaj zadania:
A - wspieranie przez organizacje pozarządowe realizacji imprez i zawodów sportowych w roku 2010,
B - wspieranie realizacji zadania w zakresie upowszechniania kultury fizycznej wśród dzieci i

młodzieży poprzez prowadzenie zajęć sportowych w różnych dyscyplinach sportu, których celem 
jest przygotowanie do sportowej rywalizacji w roku 2010,

C - krzewienie inicjatyw olimpijskich wśród dzieci i młodzieży z terenu Gminy Kobylnica.
D - powierzenie realizacji zadania w zakresie opracowania i przygotowania do druku cyklicznego wy­

dawnictwa czasopisma o charakterze promocyjnym pn. ’’Kurier Sołecki” w roku 2010.

2. Wysokość środków publicznych przeznaczonych na realizację zadania:
F 350.000,00 zł (słownie: trzysta pięćdziesiąt tysięcy złotych)
G 75.000,00 zł (słownie: siedemdziesiąt pięć tysięcy złotych)
H 15.000,00 zł (słownie: piętnaście tysięcy złotych)
I 16.000,00 zł (słownie: szesnaście tysięcy złotych)

3. Zasady przyznawania dotacji na powyższe zadania:
a) zlecenie zadania A, B, C odbywa się w formie wspierania tego zadania wraz z udzieleniem dotacji na 

dofinansowanie jego realizacji, natomiast zadanie D w formie powierzenia zadania,
b) środki finansowe przyznane uprawnionemu w ramach dotacji na realizację zadania Gminy nie mogą 

być przeznaczone na współfinansowanie kosztów stałych działalności organizacji pozarządowej 
oraz wydatków na zadania inwestycyjne i remontowo - budowlane,

c) środki finansowe nie będą przyznawane organizacjom, które nie wywiązały się lub nie rozliczyły
z zawartych z Gminą umów oraz na projekty realizowane w formie wsparcia, w których udział dota­
cji przekroczy 80% planowanych kosztów,

d) oferta powinna być przygotowana w oparciu o wzór zawarty w rozporządzeniu Ministra Pracy
i Polityki Społecznej z dnia 27 grudnia 2005r. w sprawie wzoru oferty realizacji zadania publiczne­
go, ramowego wzoru umowy o wykonanie zadania publicznego i wzoru sprawozdania z wykonania 
zadania (Dz. U. Nr 264 poz.2207),

e) do oferty należy dołączyć:
- aktualny statut organizacji i stowarzyszeń,
- aktualny wyciąg z rejestru wystawiony nie wcześniej niż 3 miesiące przed upływem terminu 
składania ofert,
- sprawozdanie merytoryczne i finansowe za rok kalendarzowy poprzedzający datę ogłoszenia kon­
kursu lub za okres 12 miesięcy przed datą ogłoszenia konkursu,

f) do ofert na zadania publiczne dot. wspieranie przez organizacje pozarządowe realizacji imprez
i zawodów sportowych w roku 2010 należy dołączyć dodatkowo:
- wykaz osiągnięć w 2009r. wraz z dokumentami (oficjalny komunikat organizatora lub właściwego 
związku sportowego) potwierdzającymi uzyskanie określonych wyników w rywalizacji i imprezach,
- imienny wykaz członków stowarzyszeń,

g) załączniki do oferty winny być złożone w oryginale lub kopii poświadczonej za zgodność z orygi­
nałem notarialnie lub przez uprawnionego przedstawiciela oferenta.

4. Termin i warunki realizacji zadań:
a) termin realizacji zadań od 01.02.2010 r. do 10.12.201 Or.
b) warunkiem realizacji zadania jest:
A- udział społeczeństwa, członków stowarzyszeń sportowych w upowszechnianiu kultury fizycznej, w 

zajęciach dotyczących różnych dyscyplin sportowych w ramach sportowej rywalizacji, masowy 
udział mieszkańców Gminy w imprezach sportowo - rekreacyjnych,

B- udział dzieci i młodzieży w upowszechnianiu kultury fizycznej, popularyzacja zdrowego trybu życia, organi­
zacja międzyszkolnych imprez sportowych i sportowo-rekreacyjnych, turniejów dla dzieci i młodzieży, 

C- udział dzieci i młodzieży w upowszechnianiu i popularyzacji sportów ,
D- czasopismo ma zachować dotychczasowy charakter,
c) rozliczenie dotacji na powyższe zadania musi nastąpić:

- dla zadań krótkoterminowych, czyli realizowanych w okresie 1 m-ca - 30 dni od dnia zakończenia 
realizacji zadania,
- dla zadań długoterminowych, czyli takich, których realizacja przekracza 1 m-c - częściowe rozli­
czenia następować będą w okresach półrocznych, a końcowe w terminie 30 dni od dnia zakończe­
nia realizacji zadania.

5. Termin składania ofert:
- oferty należy składać do dnia 6 stycznia 2010 r. do godz. 15.30 w sekretariacie Urzędu Gminy Kobylnica, 

ul. Główna 20 lub przesłać pocztą. W przypadku przesłania pocztą decyduje data stempla pocztowego.

6. Termin, tryb i kryteria dokonywania wyboru ofert:
a) wybór ofert nastąpi 25 stycznia 201 Or.
b) przy rozpatrywaniu ofert Wójt Gminy Kobylnica ocenia:

- zgodność zakresu rzeczowego zadania publicznego proponowanego do realizacji z zakresem wy­
nikającym z ogłoszenia,
- zawartość merytoryczna projektu,
- zasadność i rzetelność określenia kosztów projektu,
- liczbę odbiorców i zasięg oddziaływania projektu,
- doświadczenie podmiotu (ocena możliwości realizacji zadania, doświadczenie w realizacji podob­
nych przedsięwzięć),
- perspektywę kontynuacji przedsięwzięcia,
- współpracę z innymi instytucjami i organizacjami przy realizacji projektu oraz wysokość współfinansowania,

c) w przypadku, gdy suma dofinansowania zgłoszonych ofert przekracza wysokość środków przezna­
czonych na wsparcie zadań, Wójt Gminy zastrzega sobie możliwość proporcjonalnego zmniejsze­
nia wielkości dofinansowania, stosownie do posiadanych środków.

8. Na zadania będące przedmiotem niniejszego konkursu została przekazana dotacja w wysokości:
zadanie A: w roku 2008 - 220.000,00 zł

w roku 2009 - 300.000,00 zł
zadania B: w roku 2008 - 50.000,00 zł

w roku 2009 - 65.000,00 zł
zadania C: w roku 2008 - 30.000,00 zł

w roku 2009 - 15.000,00 zł
zadania D: w roku 2008 - 14.000,00 zł

w roku 2009 - 14.000,00 zł

WÓJT GMINY KOBYLNICA 
OGŁASZA

otwarty konkurs na wykonanie zadań publicznych
w roku 2010

1. Rodzaj zadania:
wsparcie realizacji zadań publicznych w roku 2010 przez organizacje pozarządowe oraz podmioty,
0 których mowa w art.3 ust.3 ustawy z dnia 24 kwietnia 2003r. o działalności pożytku publicznego
1 wolontariacie w zakresie “Przeciwdziałania patologiom społecznym”

2. Wysokość środków publicznych przeznaczonych na realizację zadania:
90.000,00 zł (słownie: dziewięćdziesiąt tysięcy złotych).

3. Zlecenie zadania przewiduje:
a) realizację działań profilaktycznych i opiekuńczo-wychowawczych, szczególnie o nowatorskim cha­

rakterze, dla dzieci i młodzieży zagrożonych patologiami społecznymi (alkoholizm, narkomania, 
patologia rodziny),

b) prowadzenie świetlic terapeutycznych , socjoterapeutycznych i środowiskowych,
c) realizację zadań dotyczących udzielania pomocy ofiarom przemocy domowej,
d) organizację wypoczynku podczas wakacji z programem profilaktycznym lub socjoterapeutycznym 

dla dzieci i młodzieży z rodzin niewydolnych społecznie i wychowawczo, zwłaszcza z problemem 
alkoholowym (kolonie, półkolonie, ferie, obozy),

e) realizację zadań dotyczących udzielania rodzinom z terenu Gminy Kobylnica, w których występują 
problemy alkoholowe, pomocy psychospołecznej i prawnej, a w szczególności ochrony przed 
przemocą w rodzinie, ze szczególnym uwzględnieniem zabezpieczenia schronienia rodzinom po­
szkodowanym w wyniku przemocy w rodzinie,

f) aktywizację osób starszych i samotnych przeciwdziałająca uzależnieniom,
g) organizację dla dzieci i młodzieży zagrożonych patologiami imprez sportowo - rekreacyjnych po­

pularyzujących trzeźwy i zdrowy styl życia,

4. Zasady przyznawania dotacji na powyższe zadania:
a) zlecenie zadania odbywa się w formie wspierania tego zadania wraz z udzieleniem dotacji na dofi­

nansowanie jego realizacji,
b) środki finansowe przyznane uprawnionemu w ramach dotacji na realizację zadania nie mogą być 

przeznaczone na:
- współfinansowanie kosztów stałych działalności organizacji pozarządowej,
- na zadania inwestycyjne i remontowo - budowlane,
- podejmowanie działalności gospodarczej,
- organizacjom, które nie wywiązały się lub nie rozliczyły z zawartych z Gminą umów,
- na projekty realizowane w formie wsparcia, w których udział dotacji przekroczy 80% planowa­
nych kosztów,

c) oferta powinna być przygotowana w oparciu o wzór zawarty w rozporządzeniu Ministra Pracy
i Polityki Społecznej z dnia 27 grudnia 2005 r. w sprawie wzoru oferty realizacji zadania publiczne­
go, ramowego wzoru umowy o wykonanie zadania publicznego i wzoru sprawozdania z wykonania. 
tego zadania (Dz.U. Nr 264, poz. 2207),

d) do oferty należy dołączyć:
- aktualny statut organizacji,
- aktualny wyciąg z rejestru wystawiony nie wcześniej niż 3 miesiące przed upływem terminu skład­
ania ofert,
- sprawozdanie merytoryczne i finansowe za rok kalendarzowy poprzedzający datę ogłoszenia kon­
kursu lub za okres 12 miesięcy przed datą ogłoszenia konkursu.

e) załączniki do oferty winny być złożone w oryginale lub kopii poświadczonej za zgodność z orygi­
nałem notarialnie lub przez oferenta

5. Termin i warunki realizacji zadania:
a) termin realizacji zadań od 01.02.2010 r. do 10.12.2010 r.
b) warunkiem realizacji zadań jest:

- dostępność planowanego przedsięwzięcia dla mieszkańców Gminy Kobylnica i zapotrzebowanie 
społeczne na usługi świadczone w ramach projektu.

c) rozliczenie dotacji musi nastąpić:
- dla zacjań krótkoterminowych, czyli realizowanych w okresie 1 m-ca - 30 dni od daty zakończenia 
zadania,
- dla zadań długoterminowych, czyli takich, których realizacja przekracza 1 m-c - częściowe rozli­
czenia następować będą w okresach półrocznych, a końcowe w terminie 30 dni od dnia zakończe­
nia realizacji zadania.

6. Termin składania ofert:
- oferty należy składać do dnia 6 stycznia 2010 r. do godz. 15.30 w sekretariacie Urzędu Gminy Kobyl­

nica ul. Główna 20 lub przesłać pocztą. W przypadku przesłania pocztą decyduje data stempla 
pocztowego.

7. Termin, tryb i kryteria dokonywania wyboru ofert:
a) wybór ofert nastąpi w terminie do dnia 25 stycznia 2010 r.
b) przy rozpatrywaniu ofert Wójt Gminy Kobylnica ocenia:

- możliwości realizacji zadania przez organizację i jego efekty,
- przedstawioną szczegółową kalkulację kosztów zadania, w tym w odniesieniu do zakresu rzeczo­
wego zadania,
- wysokość udziału środków publicznych zaplanowanych na realizację zadania,
- rozliczenie się podmiotu z otrzymanych środków finansowych oraz realizacji zadań w okresie po­
przednim z uwzględnieniem rzetelności i terminowości,
- zgodność projektu z priorytetami zadania,
- innowacyjność proponowanych rozwiązań,
- dostępność planowanego przedsięwzięcia dla mieszkańców Gminy Kobylnica i przewidziana licz­
ba odbiorców oraz zapotrzebowanie społeczne na usługi świadczone w ramach projektu.

c) oferty niekompletne i nieprawidłowo wypełnione, albo złożone po terminie nie będą rozpatrywane,
d) złożenie oferty nie jest równoznaczne z przyznaniem dotacji,
e) poszczególnym podmiotom może być przyznana więcej niż jedna dotacja,
f) podstawą do realizacji zadania będzie podpisana przez strony umowa.

8. Na zadania będące przedmiotem niniejszego konkursu została przekazana dotacja w wysokości:
w roku 2008 - 80.000,00 zł 
w roku 2009 - 90.000,00 zł
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NIECPA 2009
^espół KOMBI I wystąpił w Słupsku 27 listopada br. w ramach ogólnopolskiej 
fckampanii profilaktycznej „NIEĆPA”, której celem jest uwrażliwienie 
społeczeństwa na rozszerzające się zjawisko używania środków narkotycznych 
przez dzieci i młodzież. Koncert zorganizowany w słupskiej hali Gryfia przy­
ciągnął ok. 2 tys. osób. Imprezę uroczyście otworzył prezydent Maciej Kobyliń­
ski, którzy korzystając z okazji, uhonorował osoby zaangażowane w propago­
wanie życia bez narkotyków: Ryszarda Ulickiego, sekretarza Zarządu Główne­
go Polskiego Towarzystwa Zapobiegania Narkomanii w Warszawie, Walentynę 
Czarnik, przewodniczącą I słupskiego oddziału PTZN oraz Janinę Janusiewicz 
z Pomorskiej Agencji Imprez Artystycznych, która zorganizowała koncert. 
Przed gwiazdą wieczoru - zespołem Grzegorza Skawińskiego widownię roz­
grzała grupa rockowa STO%. NIEĆPA, która edukuje poprzez zabawę odbyła 
się w Słupsku po raz trzeci.

Polskie Towarzystwo Zapobiegania Narkomanii od ponad 20 lat codziennie 
pomaga rodzinom w trudnych sytuacjach - jest to nie tylko praca terapeutycz­
na, ale i uświadamianie ogółu społeczeństwa o niebezpieczeństwie, jakie niesie 
ze sobą nałóg. Podpowiadają w jaki sposób przeciwdziałać powstawaniu pro­
blemów narkotykowych, czy w ogóle uzależnień.

Jednym z działań zakrojonych na szeroką skalę i docierających do dużego 
grona są organizowane od siedmiu lat kampanie profilaktyczne NIEĆPA, któ­
rych głównym zadaniem jest propagowanie wolnego od nałogów stylu życia, 
a także podnoszenie wiedzy uczestników na temat zagrożeń związanych z uży­
waniem środków odurzających, alkoholu, nikotyny oraz leków.

Kampanię organizuje PTZN wrazz Pomorską Agencją Imprez Artystycznych 
„PAJA" oraz Radiem Dla Ciebie w Warszawie. (W tym roku Polskie Towarzy­
stwo Zapobiegania Narkomanii z koncertami gościło już po raz siódmy w Sali 
Kongresowej w Warszawie, w Lublinie, Białej Podlaskiej. Wcześniej byli w Kato­
wicach, Rzeszowie, Olsztynie, Łodzi, Białymstoku, Wrocławiu, Szczecinie i oczy­
wiście w Słupsku.)

Kampania NIECPA łączy edukację z zabawą. W specjalnie przygotowanych 
punktach konsultacyjnych specjaliści od uzależnień odpowiadają na pytania. 
Można uzyskiwać informacje na temat sposobów udzielania pomocy osobom 
zagrożonym uzależnieniem i samym uzależnionym oraz rodzinom - na temat 
miejsc terapii oraz warunków i szans wyjścia z uzależnienia.

CIO to stowarzyszenie wspomagające działania wszystkich organizacji po­
zarządowych, grup nieformalnych oraz aktywnych mieszkańców Słupska 
działających na rzecz lokalnej społeczności. Szkoli, udziela informacji, prowadzi 
konsultacje, a także użycza technicznego zaplecza wszystkim organizacjom 
i osobom, które się o to zwrócą, (rzp)

Święto krwiodawców
Słupskie uroczystość z okazji Dni Honorowego Krwiodawstwa Polskiego 

Czerwonego Krzyża odbyły się 28 listopada br. w sali konferencyjnej Ko­
mendy Miejskiej Policji. Coroczne spotkanie stało się okazją do wręczenia od­

znaczeń państwowych i resortowych zasłużonym krwiodawcom. Uhonoro­
wał ich także prezydent Maciej Kobyliński, który podziękowała za oddaną krew 
- najcenniejszy dar jakim człowiek może podzielić się z drugim człowiekiem: 
Arkadiuszowi Gadomskiemu, Mieczysławowi Trockiemu, Janowi Szreterowi, 
Andrzejowi Dębowskiemu, Kamili Grzegorowskiej, Małgorzacie Gadomskiej, 
Jerzemu Rodzeniowi, Antonimu Sienkiewiczowi, Stanisławowi Kłosiewiczowi, 
Teresie Gąsiorowskiej.

W listach z podziękowaniami, skierowanymi do krwiodawców prezydent Ma­
ciej Kobyliński wyraził uznanie za bezinteresowną pomoc w ratowaniu ludzkie­
go życia. Podkreślił, że swoją postawą krwiodawcy udowadniają, że w nawale 
codziennych spraw można realizować piękną misję. Nie zabrakło także nagród 
rzeczowych. Korzystając z okazji, Maciej Kobyliński poinformował, że dochód 
z najbliższego Balu Charytatywnego Prezydenta Miasta (23.01 .’10 r.) przezna­
czony zostanie na rzecz słupskiego Domu Interwencji Kryzysowej PCK.

Spotkanie uświetnił występ Słupskiej Grupy Baletowej Arabeska, która towa­
rzyszy krwiodawcom już od lat, a w zeszłym roku została wyróżniona Odznaką 
Honorową oraz wokalistki ze Studia Piosenki działającego przy Młodzieżowym 
Centrum Kultury w Słupsku.

W powiecie słupskim jest 6 tysięcy krwiodawców, (rzp)

Losowanie mieszkań
no listopada br. prezydent Maciej Kobyliński zatwierdził listę osób zakwalifi- 
fcOkowanych do zamiany na lokale w nowo wybudowanym budynku przy 
ul. Herbsta 1A w Słupsku. Losowanie mieszkań odbyło się 30 listopada br. 
w sali nr 211 Urzędu Miejskiego. W nowym budynku znajduje się 48 mieszkań 
w tym 24 dwupokojowe, 12 jednopokojowych i 12 trzypokojowych.

i Zdzisława Sołowina, przewod­
niczącego Rady Miejskiej w Słupsku na­
grody rzeczowe, statuetki oraz dyplomy.

Realizując projekt pn. „Słupski Ko­
szyk Regionalny”, ratusz wspólnie 
z CKP pragnie zjednoczyć wszystkich 
wytwórców, restauratorów i gastrono­
mów słupskich, aby wzbogacić pro­
dukty jużznajdujące się w Koszyku wy­
tworzone tylko z naturalnych surow­
ców pochodzących z terenów Pomo­
rza Środkowego. Wybrane i umiesz­
czone w nim kolejne „wyroby” będą 
promowane przez Biuro Promocji i In­
tegracji Europejskiej słupskiego magistratu m.in. na targach turystycznych ITB 
w Berlinie. Poszerzenie oferty Koszyka pozwoli na zintegrowanie działań we 
wspólnej sprawie, jaką jest rozwój turystyki w naszym regionie, (rzp)

Mikołajki w Słupsku
Wiele atrakcji dla najmłodszych przygotowano w Słupsku na Mikołajki, 

święto obchodzone 6 grudnia (niedziela) na cześć świętego Mikołaja. 
Już od 13.00 zapraszamy pod słupski ratusz. Wraz z Elfami najmłodsi goście 

imprezy będą przygotowywać się do przyjazdu św. Mikołaja. O godzinie 15.00 
Mikołaj wraz ze swoją świtą rozpocznie świąteczny czas zabaw dla dzieci.

O godzinie 16.00 prezydent Maciej Kobyliński włączy lampki na choince ustawionej 
na placu Zwycięstwa, a tym samym uruchomi całą świąteczną iluminację miasta.

Dla dzieci przygotowano słodycze j prezenty. Każdy będzie mógł wziąć udział 
w konkursie, zaśpiewać piosenkę, napisać list do świętego Mikołaja.

Zapraszamy wszystkie dzieci na to wyjątkowe spotkanie pełne niespodzia­
nek 6 grudnia 2009 od godziny 13.00. (rzp)

Zapowiedź zmiany organizacji ruchu 
na ulicy Wojska Polskiego oraz
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Część dochodu z imprezy każdorazowo przekazywana jest na działalność To­
warzystwa Zapobiegania Narkomanii.

Akcję patronują lokalne władze samorządowe oraz przedstawiciele regional­
nych mediów, (rzp)

CIO działa już w nowej siedzibie
Centrum Inicjatyw Obywatelskich, które powstało po przekształceniu 

Słupskiego Centrum Wspomagania Organizacji Pozarządowych, oficjalnie 
zainaugurowało swoją działalność (28.11 .’09 r.) w nowej siedzibie przy alei 
Sienkiewicza 19. To efekt umowy jaką 16 października br. prezydent Maciej Ko­
byliński podpisałz prezes CIO Martą Makuch. Nowe pomieszczenia ClOto 140
m.kw. w czterech pokojach na drugim piętrze kamienicy, w której do niedawna 
mieścił się Miejski Ośrodek Pomocy Rodzinie. Dotąd CIO działało na poddaszu 
budynku przy ulicy Filmowej 2. Decyzją prezydenta Macieja Kobylińskiego 
Centrum Inicjatyw Obywatelskich będzie korzystać także z pomieszczenia, do­
stępnego dla osób niepełnosprawnych, na parterze budynku przy alei Sienkie­
wicza 18. Uroczyste otwarcie nowej siedziby połączono z obchodami Andrze­
jek. Nie zabrakło wróżb i lania wosku. Przybyli goście przynieśli ze sobą prezen­
ty. Present Maciej Kobyliński wręczył Marcie Makuch zastawę do kawy.

W pobliżu budynku powstało już boisko wielofunkcyjne, a niebawem zreali­
zowany zostanie plac zabaw dla dzieci młodszych, (rzp)

Produkt turystyczny „Słupski 
Koszyk Regionalny 2009”

Już po raz trzeci Centrum Kształcenia Praktycznego przy współpracy z Biu­
rem Promocji i Integracji Europejskiej Urzędu Miejskiego w Słupsku oraz 

Ośrodkiem Doradztwa Rolniczego w Strzelinie zorganizowało pojedynek na 
produkty regionalne pn. „Słupski Koszyk Regionalny”, który odbył się 
w słupskim ratuszu 1 grudnia br. Honorowy patronat nad tym wydarzeniem 
sprawował prezydent Maciej Kobyliński.

Konkurs, w którym wzięło udział 19 wystawców, ma na celu odtworzenie tra­
dycji kulinarnych regionu w oparciu o historyczne źródła. W krajach europej­
skich takie imprezy cieszą się ogromnym zainteresowaniem i popularnością 
wśród społeczności lokalnej. Każde miasto lub region ma charakterystyczną dla 
siebie potrawę, smak, wino czy przyprawę. Dobra kuchnia staje się atrakcją tury­
styczną.

O miano najlepszego produktu i wyrobu walczyły w tym roku m.in.: likier 
z płatków róż, żurawina do mięs, konfitura z dzikiej róży, miody pitne, domowe 
dżemy, masło wiejskie, konfitura z marchwi, cytryny i migdałów.

Ostatecznie w kategorii potrawa: I miejsce za pierogi z kurkami i słodką ka­
pustą wywalczyła Maria Jońca z Dębnicy Kaszubskiej, 11 miejsce za pączki z ma­
kreli Sylwia Lasowska z Bałamątka, III miejsce za okrasę z gęsi Kaszubskie Sto­
warzyszenie Agroturystyczne „Kościerska Chata”.

W kategorii produkt nagrodzono z kolei: firmę Fungopol z Brus za przetwory 
owocowe -1 miejsce, Eko-Brać z Biernatki, tj. producenta miodu wrzosowego 
-11 miejsce, Barbarę i Ireneusza Grocholskich ze Słupska za likier z płatków róż- 
lll miejsce. Zwycięzcy otrzymali z rąk prezydenta Macieja Kobylińskiego

Wileńskiej w Słupsku
W związku z opinią Zespołu do spraw bezpieczeństwa ruchu drogowego 

działającego Zarząd Dróg Miejskich w Słupsku zapowiada zmiany organi­
zacji ruchu na ulicy Wojska Polskiego oraz Wileńskiej w Słupsku, co upłynnić 
ma ruch w ścisłym centrum miasta.

Planowana na grudzień br. zmian polegać będzie ona na:
- udostępnieniu ruchu dwukierunkowego dla wszystkich pojazdów z wyjątkiem 
samochodów ciężarowych na ulicy Wojska Polskiego;
- zamknięciu wlotu ulicy Wileńskiej z ulicy Wojska Polskiego od strony Dworca 
Autobusowego;
-zmianie kierunku mchu na jednokierunkowym odcinku ulicy Wileńskiej od uli­
cy Konopnickiej do ulicy Wojska Polskiego. Dopuszczalnym kierunkiem będzie 
jazda od strony ulicy Wojska Polskiego do ulicy Konopnickiej.

W związku z powyższym relokacji podlegać będzie przystanek dla wysia­
dających z autobusów PKS. Zostanie on przeniesiony z ulicy Wileńskiej na plac 
Broniewskiego. Nowy sposób organizacji ruchu przedstawiony jest na załączo­
nej mapie. Dokładny termin wprowadzenia nowej organizacji ruchu zostanie 
podany w najbliższych dniach, (rz)

Czy muzykowanie ma wpływ na 
rozwój inteligencji?

mlistopada br. w słupskim ratuszu odbyła się konferencja podsumo- 
/ująca I Olimpiadę Wiedzy Muzycznej dla szkół podstawowych, gimna­

zjalnych oraz średnich, którą zorganizował Tomasz Giczewski, dyrektor Szkoły 
Muzycznej Yamaha ze Słupska.

W pierwszym tego typu konkursie zorganizowanym w naszym mieście 
wzięło udział 27 uczestników. Głównymi celami przedsięwzięcia było: utrwala­
nie wiadomości na temat sztuki baroku, klasycyzmu, romantyzmu i XX wieku, 
powtórzenie wiadomości dotyczących przedstawicieli sztuki każdej z wymie­
nionych epok oraz ich stylu, rozpoznawanie charakterystycznych form mu­
zycznych dla danej epoki oraz znanych dzieł, a także zachęcanie do aktywnego 
słuchania muzyki oraz poszerzania wiedzy muzycznej, a co najważniejsze - 
propagowanie rozwoju dziecka poprzez różne formy aktywności.

Zdaniem organizatorów poziom olimpiady był wysoki i wyrównany, dlate­
go też jurorzy mieli twardy orzech do zgryzienia.

Główną nagrodę - semestr nauki w Szkole YAMAHA na wybranym pro­
gramie instrumentalnym lub wokalnym wywalczyli: Maja Mędrek (SP nr 2), 
Mateusz Antoniak (Gimnazjum nr 4) oraz Izabela Nowak (LO nr 4), karnety 
na atrakcje turystyczne w Dolinie Charlotty (m.in. na park linowy) zdobyli: 
Karolina Głowacka (SP nr 2), Joanna Złotkowska (Gimnazjum nr 2) oraz 
Aleksandra Afanasjew (LO nr4), natomiast bilety na koncerty Polskiej Filhar­
monii Sinfonia Baltica trafiły do: Karoliny Laskowskiej (SP nr 3), Marii Gach 
(Gimnazjum nr 2) oraz Marcina Tomczyka (LO nr4). Wszyscy laureaci otrzy­
mali również nagrody książkowe od Prezydenta Miasta Słupska.

Podczas konferencji dr psychologii Maria Aleksandrowicz oraz koordyna­
tor Szkół Muzycznych Yamaha w Polsce Marek Karwański zaprezentowali 
problem dotyczący związku muzykowania z rozwojem inteligencji emocjo­
nalnej u najmłodszych. Jednak prawdziwą perłą spotkania był występ Wik­
torii Różańskiej siedmioletniej uczennicy szkoły Yamaha z Pułtuska - która 
udowodniła, że muzyczny rozwój wczesnodziecęcy przynosi wspaniałe re­
zultaty i daje wiele radości młodym adeptom tej sztuki.

Gość z Pułtuska jeszcze przed swoim występem cieszył się dużym 
zainteresowaniem lokalnych mediów, Wiktoria chętnie udzielała wy­
wiadów i pozowała do 
zdjęć. Od prezydenta Ma­
cieja Kobylińskiego otrzy­
mała słupski symbol-tali­
zman szczęścia i pomyśl­
ności, czyli Bursztynowe­
go Niedźwiadka Szczę­
ścia, a także-jak na praw­
dziwą kobietę przystało - 
piękną różę. (rzp)
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Hucznie bawiono się podczas „I-go Gminnego Balu Seniora” 
w Zespole Szkół Samorządowych w Kobylnicy

W sobotę 28 listopada do hali sportowo - widowis­
kowej ZSS w Kobylnicy przybyło ponad 300 star­
szych mieszkańców Gminy Kobylnica, aby uczest­
niczyć w obchodach Dnia Seniora, zorganizowane­
go przez Wójta Gminy Kobylnica i Gminny Ośrodek 
Kultury przy ogromnym wsparciu finansowym Rad 
Sołeckich. Po obejrzeniu bogatego programu arty­
stycznego wszyscy świetnie bawili się na parkie­
cie.

Seniorzy wypełnili całą salę gimnastyczną zasiadając przy stołach 
bogato zastawionych przekąskami, owocami i słodyczami. - Cie­

szę się, że tak wielu przybyło Was na dzisiejszą uroczystość - powie­
dział Wójt Leszek Kuliński. - Składam Wam najserdeczniejsze życze­
nia w imieniu własnym, jak i całej Rady Gminy Kobylnica. Życzę też, 
aby takie wyjątkowe jak dzisiaj chwile rozświetlały Wam długie, je­
sienne i zimowe wieczory, aby były pełne dobroci serca. Takie spot­
kania są potrzebne, bo wszystkich nas integrują. Po życzeniach przy­
szedł czas na odśpiewanie tradycyjnych „stu lat” i symboliczną lamp­
kę szampana. Seniorzy świetnie bawili się przy znanych przebojach 
granych przez kapelę z Kobylnicy i Zbyszka Jelonka. - Takie spotkania 
powinny odbywać się częściej, nie tylko raz do roku. My też potrzebu­
jemy się spotkać, powspominać, zabawić się - zgodnie twierdzili se­
niorzy. Organizatorzy zadbali o liczne atrakcje. Przed publicznością 
wystąpił z nowym repertuarem zespół wokalny „Ruczaj”. Popis tań­
ców latyno - amerykańskich, który niewątpliwie podniósł wszystkim 
ciśnienie, dali młodzi tancerze ze Słupskiego Klubu Tańca Sportowe­
go „Paktan” prowadzonego przez państwo Elżbietę i Adama Zięcia- 
ków. Jednak najwięcej entuzjazmu wzbudził występ cheerleaders 
„Maxi - Energa” Słupsk i „Hit” Kobylnica. Dużo braw zebrała też gru­
pa taneczna „Bunt” z Sycewic prowadzona przez choreografa panią 
Gabrielę Keller - Janus. Czuwająca nad całością Hajka Swięch, za­
proponowała uczestnikom spotkania wiele pomysłowych i zabaw­
nych konkursów. Sporo śmiechu wywołał konkurs obierania ziem­
niaków w wielkich, zupełnie nieprzydatnych do tego celu rękawicach.
Do udziału w tym konkursie poproszony został Wójt Leszek Kuliński 
wraz z małżonką Anną, jego zastępca Sekretarz Gminy z małżonką 
Elżbietą, Skarbnik Gminy Izabela Hubert wraz z mężem Tomaszem,
Wiceprzewodniczący Rady Gminy Bogdan Popiel z małżonką i Sołtys 
Kobylnicy Aleksander Grygier wraz z dwiema asystentkami. Mi­
strzem szybkiego obierania ziemniaków został niespodziewanie 
Bogdan Popiel, który wszystkich pomocą małżonki wyprzedził 
wszystkich startujących. Sporo wzruszeń wywołał koncert piosenek 
biesiadnych. Była to okazja do przypomnienia sobie melodii, a w wie­
lu przypadkach i słów, śpiewanych przed laty. Na sali nie zabrakło so­
lenizantów i jubilatów. Państwo Władysława i Stefan Gołąbowie z Bo­
lesławie obchodzili 50 (ecie, a państwo Beata i Zdzisław Radke z Ko­
bylnicy 45 lecie pożycia małżeńskiego. Pan Zdzisław świętował 
również swoje imieniny. Imieniny również obchodziła pani Zdzisława 
Kozak z Sycewic. 84 i 85 urodziny obchodzili państwo Irena i Jerzy 
Redmerscy z Wrzącej. Z kolei 80 urodziny obchodził pan Franciszek 
Żyła z Widzina. Solenizanci i jubilaci otrzymali wraz z życzeniami 
owacje i słodkie upominki. Organizacja tak dużej imprezy była możli­
wa dzięki ogromnemu wkładu pracy wszystkich pracowników GOK 
i świetlic wiejskich oraz wolontariuszy w osobach: Heleny Lipiejko,
Kingi Trejdy, Grażyny Gzowskiej, Danuty Piechny, Małgorzaty Ma- 
twiejczuk, Agnieszki Janusz, Agaty Bąkowskiej, Eweliny, Pauliny 
i Emila Górzyńskich, Kamila Libigodzkiego, Wojciecha Jaśkiewicza,
Klubu Wolontariusza z Gimnazjum w Kobylnicy pod opieką pani Tere­
sy Mikołajczak, dyrektora GZEAGS Witolda Stecha oraz grupy miesz­
kańców Kobylnicy pod dowództwem radnych Bogdana Popiela, Ry­
szarda Cichosza, Stanisława Solarczyka oraz sołtysa Aleksandra Gry- 
giera. Organizatorzy serdecznie dziękują kierownictwu Hipermarketu 
„Real” w Kobylnicy, Robertowi Adkonisowi - właścicielowi firmy 
drobiarskiej w Komiłowie i Tomaszowi Jarząbkowi z Hurtowni Wa­
rzyw i Owoców w Słupsku za rzeczowe i finansowe wsparcie imprezy.

Tomasz Włodkowski

Kobylnica - INNOWACYJNĄ GMINĄ !!!
Gmina Kobylnica zdobyła tytuł „INNOWACYJNEJ 
GMINY” w województwie pomorskim w konkursie 
„Krajowi Liderzy Innowacji - 2009”, w kategorii 
gmina wiejska. Organizatorem konkursu jest Fun­
dacja Innowacji i Rozwoju z siedzibą w Warszawie. 
Wręczenie nagród odbyło się 24 listopada 2009 
roku w Gdańsku, podczas zorganizowanego jak co 
roku seminarium pt. „Innowacje bliżej nas”.

Ideą konkursu jest identyfikowanie oraz promowanie przedsięwzięć i inicjatyw 
o charakterze rozwojowym i innowacyjnym. Pytania zawarte w ankiecie kon­

kursowej dotyczyły m.in. zrealizowanych inwestycji infrastrukturalnych na tere­
nie gminy, zmian i usprawnień w obsłudze mieszkańców gminy i partnerów 
gminy, usprawnień we współpracy z inwestorami zewnętrznymi, m.in. warunki 
specjalne, przygotowanie terenów pod inwestycje, podejmowanych inicjatyw 
oraz projektów w zakresie ochrony środowiska, powoływania i posiadania

ośrodków, wspierających lokalną przedsiębiorczość oraz zakres ich działania, 
stopnia wykorzystania dostępnych środków unijnych w ujęciu wartościowym.

Konkurs „Krajowi Liderzy Innowacji -2009” jest przedsięwzięciem o zasię­
gu ogólnokrajowym i ma charakter otwarty. Uczestnikami konkursu mogą być: 

Grupa 1 - przedsiębiorcy (firmy - mikro, małe, średnie, duże),
Grupa 2 - gminy (wiejskie, miejsko-wiejskie, miejskie),
Grupa 3 - organizacje pozarządowe (fundacje, stowarzyszenia, inne org. po­

zarządowe), inne organizacje/podmioty (niewymienione w pozostałych grupach), 
Grupa 4 - uczestnicy indywidualni (przedstawiciele środowisk akademic­

kich, nauki, kultury, sportu), którzy podejmują i realizują projekty i inicjatywy 
o charakterze innowacyjnym i rozwojowym.

Grupa 5 - banki spółdzielcze (banki małe, średnie, duże).
Konkurs zakończy się w grudniu 2009r. ogłoszeniem wyników ogólnopol­

skich w Warszawie.
Jesteśmy dumni z tegorocznego sukcesu, jakim jest niewątpliwie tytuł „Inno­

wacyjnej Gminy” w województwie pomorskim. Nagroda ta jest dla nas dosko­
nałym podsumowaniem działań gminy i pokazuje, że rozwijamy się w dobrym 
kierunku, a nasze decyzje, jako samorządu są trafne, (tw)
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Jubileusz 50-lecia kapłaństwa
Wybitny regionalista historyk, publicysta i nauko­
wiec - od 10 lat współpracujący także z naszym 
magazynem Naji Goche - ksiądz Władysław Szulist 
obchodził jubileusz 50-lecia kapłaństwa. Od wielu 
lat ze szczególną pasją poświęca On swoją 
działalność badawczą dziejom Kaszub, a także hi­
storii Pomorzan i Kaszubów będących na emigra­
cji m.in. w Kanadzie, Stanach Zjednoczonych, An­
glii i Niemczech, a także Brazylii, Nowej Zelandii, 
Austrii, Francji i w innych państwach,

Aktualnie ks. Władysław od 
ponad 15 lat mieszka w Li- 

puszu, gdzie ma swój nauko­
wy warsztat pracy. To z Lipu- 
sza często wyrusza do gdań­
skich i pelplińskich księgarń, 
czy do pomorskich archiwów 
kościelnych i państwowych. 
Tu pisze książki, rozliczne roz­
prawy i przyczynki historycz­
ne, konsultuje opracowania 
historyczne, zwłaszcza z stu­
dentami, przyszłymi magi­
strami historii, którzy licznie 
zwracają się do niego o taką 
pomoc. Tu w jego pracowni 
licznie bywają pomorscy hi­
storycy i nie tylko, bo także z 
warszawskich i lubelskich ka­
tolickich środowisk akade­
mickich.

Mimo, że jest emerytem 
czynnie propaguje Kaszebizne 
na terenie miejscowej parafii 
m.in. poprzez odprawianie 
mszy świętych w języku ka­
szubskim. Ta zaangażowana 
postawa kapłana i społecznika 
znacznie umacnia i populary­
zuje kulturę kaszubską na te­
renie gminy Lipusz, a także na 
całych Zaborach i Gochach. 
To właśnie na Gochach w Ko­
narzynach ksiądz Jubilat roz­
poczynał swe kapłańskie 
posłannictwo pełniąc tu przez 
parę lat posługę wikariusza.

Ksiądz Władysław Szulist 
był i nadal jest niezwykle 
skromnym człowiekiem, stąd 
nie planował żadnej uroczysto­
ści jubileuszowej. Nie mniej po 
namowach zgodził się by takie 
spotkanie zorganizowało 
gminne centrum kultury.

W dniutej jubileuszowej im­
prezy sala lipskiego GOKSiR 
zapełniła się licznymi gośćmi

oraz sympatykami duchowne­
go, którzy tym samym dali do­
wód uznania i szacunku dla 
jego działalności i życiowej 
postawy jako kapłana i 
człowieka.

W tym jubileuszowym spo­
tkaniu m.in. uczestniczyli 
wójt gminy Mirosław Eber- 
towski, Krzysztof Jażdżewski 
dyrektor Muzeum Ziemi Koś- 
cierskiej, Marian Paluszyńki - 
prokurator rejonowy w Koś­
cierzynie, Piotr Lizakowski - 
dyrektor Biura Obsługi Placó­
wek Oświatowych, lipuski 
proboszcz ks. Jan Ostrowski 
wicedziekan dekanatu koś- 
cierskiego, ponadto ks. dr Ka­
zimierz Mokwa z Wiirzburga 
i ks. dr Leszek Jażdżewski, 
delegacje Zrzeszenia Kaszub- 
sko-Pomorskiego z Lipusza 
i Wejherowa, przedstawiciele 
Banku Spółdzielczego w Lipu- 
szu, przedstawiciele Klubu 
Seniora oraz organizacji 
kombatantów, rodzina i znajo- 
mi księdza a także

przedstawiciele słupsko - bo- 
rowiackiej Fundacji i redakcji 
Naji Goche z prezesem Funda­
cji Zbigniewem Talewskim na 
czele.

W części artystycznej m.in. 
z recytacją wierszy kaszub­
skich wystąpiła Mirosława 
Chrapkowska, mieszkanka 
Tuszków, laureatka konkursu 
„Rodna Mowa” a Eugenia La­
ska zaprezentowała ka­
szubską gadkę. Swe umiejęt­
ności wokalne zaprezento­
wała finalistka Kaszubskiego 
Idola Paulina Kropidłowska. 
Również sam Jubilat zapre­
zentował swoje umiejętności 
aktorskie, prezentując ka­
szubskie humoreski.

Podczas podniosłej uroczy­
stości nie mogło także za­
braknąć poczęstunku w posta­
ci kaszubskiego kucha i kawy.

To nie tylko udane, ale po­
trzebne społecznie spotkanie 
przygotował Hubert Grzenia, 
kierownik wraz z pracownika­
mi Gminnego Ośrodka Kultury 
Sportu i Rekreacji w Lipuszu.

Podniosłym finałem uro­
czystości było gremialne 
i podniosłe odśpiewanie przez 
jego uczestników hymnu ka­
szubskiego „Nigdy do zguby 
nie przyjdą Kaszuby”.

Księdzu Jubilatowi jeszcze 
raz życzymy wiele zdrowia i sił 
w dalszym Stolemowym 
umacnianiu naszej kaszubsko 
-pomorskiej historii itradycji.

Zbigniew Talewski

Ksiądz Władysław Szulist i Zbigniew Talewski.

Efekt współdziałania
Pomimo doniesień krajowych mediów o mizerii fi­
nansowej Policji, resort spraw wewnętrznych 
wspólnie z samorządami stara się skutecznie zwię­
kszać bezpieczeństwo mieszkańców, stosując róż­
norodne formy i metody współpracy, m. in. poprzez 
wyposażenie policyjnych jednostek w samochody.

Widocznym efektem takiego Pożarnictwa”, które wręczył pre- 
współdziałania było uroczy- zes Zarządu Oddziału Związku 

ste przekazanie dwóch pojaz- Ochotniczych Straży Pożarnych 
dów: do Komisariatu Policji w RP Sławomir Ziemianowicz, Sta- 
Ustce i Posterunku Policji w Dęb- rosta Słupski. Otrzymali je za 
nicy Kaszubskiej, które odbyło szczególne zaangażowanie i 
się dnia 26 listopada br. na tere- działalność profilaktyczną na 
nie Komendy Miejskiej Policji rzecz bezpieczeństwa przeciw- 
w Słupsku. pożarowego na terenie powiatu

Poprzedziło je odznaczenie słupskiego, 
pięciu funkcjonariuszy z Wy- Wyróżnienia odebrali: 
działu Prewencji KMP Brązowy- - aspirant Henryk Orosiuk 
mi Medalami „Za Zasługi dla - mł. asp. Leszek Głuchowski

- st. sierż. Jarosław Jałocha
- sierż. Jarosław Mikulak
- st. post. Wioletta Furman
Komendant Miejski Policji in­

spektor Krzysztof Zgłobicki po­
gratulował odznaczonym i po­
dziękował staroście S. Ziemiano- 
wiczowi za dofinansowanie 
zakupu pojazdów i paliwa do sa­
mochodów.

Starosta wyraził zadowolenie z 
faktu, iż powiat co roku, w miarę 
swoich możliwości, może wes­
przeć materialnie Policję ku 
pożytkowi jej działania a tym sa­
mym poprawić bezpieczeństwo 
mieszkańców ziemi słupskiej.

Otuchy wszystkim dodał kape­
lan Policji w Słupsku ks. ppor. 
mar. Jarosław Aleksandrowicz, 
który pobłogosławił zebra­
nych i poświęcił służbowe pojaz­
dy zebrane na parkingu policyj- 
nym./lk/
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Na Zaborach

30. urodziny
30 -lecie swojego powstania obchodził Kaszubski 
Zespół Pieśni i Tańca „Zaboracy” oraz Teatr 
Obrzędu Ludowego „Zaboracy” z Czyczków.

Zespół powstał w 1978 roku z 
inicjatywy kierownika WDK 

Czyczkowy (Gmina Brusy) pani 
Wandy Kiżewskiej. Pielęgnuje on 
rodzimą kulturę ludową 
„ZABOROW". Młodzież, która 
wstąpiła do zespołu, zaczynała 
od własnoręcznego szycia i ha­
ftowania stroju.

. Początkowo zespół tworzyły 
trzy grupy: ZABORACY, MALI 
ZABORACY i Teatr Ludowy. Od 
1987 roku opiekę nad zespołem 
sprawuje pani Danuta Miszczyk, 
która jest jednocześnie kierow­
nikiem zespołu, reżyserem spek­
takli obrzędowych, autorem tek­
stów i prawdziwym twórcą ludo­
wym teatru.

W repertuarze zespołu znaj­
dują się pieśni i tańce, muzyka 
kaszubska, gawędy, teatr obrzę­
du ludowego, teatr lalek, teatr 
przy kawie prezentuje programy 
o różnorodnej tematyce. Nieza­
pomnianych wrażeń dostarczały 
zespołowi m.in.: występy w 
Chojnicach, Nakle, Bydgoszczy, 
Toruniu, Pile, Świdwinie, Cha- 
rzykowach, Brusy, Leśnie, Męci- 
kale, Tarnogrodzie, Kcyni, Żni­
nie, Gdańsku i wielu innych.

Od 1986 roku zespół „Zabora­
cy” zorganizował dwadzieścia 
„Kaszubskich Wieczorów Wigi­
lijnych”. Tematyka bożonarodze­
niowa dla teatru obrzędu ludo­
wego jest niezwykle piękna, bli­
ska sercu i wyjątkowo 
intensywna. Stąd spektakle pt.: 
„Kaszubskie jasełka”, „Kolędni­
cy”, „Gwiżdże”, „Wieczerza Wi­
gilijna”, „Kaszubsko szopka”, 
„Gwiuzdczie z Czeczków”, 
„U Heroda”, „W Naszi Szopsie”, 
„Wilia Wiliji”, „Smutny CHITS 
biedny NICHT”, „Miełosc i cier­
pienie”, „Na Miły Bóg”.

Osoby występujące w spekta­
klach są jednocześnie autorami 
scenariuszy. Jest to tradycja 
i jednocześnie potrzeba serca, 
by móc pełniej przeżyć ten 
szczególny czas Świąt Bożego 
Narodzenia występując co roku- 
by móc być aniołem, diabełkiem, 
Maryją, Józefem, królem, pa­
stuszkiem, żydem czy gwiź 
dżem, by móc zagrać czy zaśpie­
wać nawet „żywemu” Jezusowi. 
Od 2005 roku Teatr Obrzędu Lu­
dowego „Zaboracy” jest jedną 
z form prowadzonych zajęć 
przez Powiatowy Młodzieżowy

Domu Kultury w Brusach. A tak 
naprawdę teatr folkloru to wielka 
sprawa potrzeby serca oraz pięk­
na przygoda i zabawa dla młode­
go pokolenia „Zaboraków” wie­
lokrotnie nagrodzonych na róż­
nych przeglądach.

W 1983 roku zespół wystę­
pował na terenie województwa 
słupskiego (na Gochach w 
Brzeźnie Szlacheckim i Boro­
wym Młynie) w ramach 
słupskich Spotkań Teatrów 
i Kapel „Słowińska Kluka”

organizowanych przez Woje­
wódzki Dom Kultury w Słupsku 
i słupski oddział Zrzeszenia Ka­
szubsko - Pomorskiego.

***
22 listopada 2009 roku w Po­

wiatowym Młodzieżowym Dom 
Kultury w Brusach odbyła się z 
udziałem licznej publiczności 
odbyły się uroczystość jubile­
uszowe które uświetnił występy 
aktualnego składu zespołu 
i dawnych jego członków, a także 
kapeli zespołu Kaszuby z Chojnic 
i chóru z Lubania z Borów Tu­
cholskich zaprzyjaźnionego 
z Żabo rakami. Ponadto była ta­
kże prezentacja multimedialna 
„Zaboracy wczoraj, dziś” a także 
prezentacja dokonań Wandy Kiż­
ewskiej założycielki zespołu 
w 90. rocznicę jej urodzin.

Zbigniew Talewski, Fot. autor

Publiczność z zachwytem przyjmowała występ Jubilatów.
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Melchior Wańkowicz 
na Kaszubach

W I960 roku Melchior Wańkowicz wraz z Hubertem 
Kreftem złożyli wizytę w Kłącznie, rodowej po­
siadłości rodziny Szroederów. 0 tym niezapomnia­
nym wydarzeniu opowiada pan Stanisław Szroeder.

Kłączno to urokliwa, sympa- niezapowiedziani. Prowadziłem 
tyczna wieś turystyczna, w akurat lekcję. Przed szkołą za­

trzymał się samochód, z którego 
wysiadł Hubert Kreft oraz niezna­
ny mi mężczyzna. Weszli do kla­
sy. Melchior Wańkowicz - on bo­
wiem był tym nieznajomym - z 
gęstą grzywą siwych włosów,

rłączno to urokliwa, sympa­
tyczna wieś turystyczna, w 

gminie Studzienice, w powiecie 
bytowskim. Otoczona mieszany­
mi lasami pełnymi wąwozów, 
stoków porośniętych brzozowy- 
mi zagajnikami, bagien i jezior. 
Początki wsi sięgają XV wieku. 
Zasiedlona przez lud­
ność kaszubską 
zasłynęła, szczególnie w 
okresie międzywojen­
nym, z walki o polskość. 
Kłącznojest rodową sie­
dzibą pokoleń Szroede­
rów, zamieszkujących 
tu od wieków. Antoni 
Szroeder, ojciec Sta­
nisława, zginął w 1943 r. 
ścięty w Moabicie przez 
Niemców za patrio­
tyczną postawę i sprze­
ciw wobec okupantów.
Obecny senior rodu, pan Sta­
nisław Szroeder, mieszka w 
Kłącznie wraz z małżonką Felicją, 
wywodzącą się ze znanego z pa­
triotycznych czynów rodu 
Styp-Rekowskich. Tu w 1953 r. 
Stanisław Szroeder rozpoczął 
pracę jako nauczyciel w cztero­
klasowej szkole wiejskiej. Do dziś 
mówią o nim jego dawni ucznio­
wie - „nasz szkolny”. Pan Sta­
nisław znany i szanowany 
działacz społeczny, muzykujący 
kulturoznawca, historyk, pomi­
mo podeszłego wieku cieszy się 
nadal uznaniem i rozgłosem. Po­
siada rzesze znajomych i przyja­
ciół, w kraju i za granicą. W zor­
ganizowanej przed laty Izbie Pa­
mięci przechowuje spłowiały już 
sztandar Stronnictwa Ludowe­
go.

W czasach aktywności zawo­
dowej gościł w Kłącznie wielu 
znanych działaczy kultury, litera­
tów i historyków. Jednym z nich 
był Melchior Wańkowicz, legen­
da polskiego pisarstwa, publicy­
sta i korespondent wojenny, 
uczestnik bitwy pod Monte Cas­
sino. Autor powieści i reportaży: 
Ziele na Kraterze, Na tropach 
Smętka, Monte Cassino, 
Walczący Gryf i wielu innych. Od 
1939 r. do 1958 r. przebywał na 
emigracji w Stanach Zjednoczo­
nych. Po powrocie do kraju zajął 
się dziennikarstwem i pracą pu­
blicystyczną. Z inicjatywy Towa­
rzystwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich rozpoczął pisanie książki pt. 
„Walczący Gryf”. Jako osoby 
znające najlepiej interesujące go 
wydarzenia polecono Wańkowi­
czowi dr. Stanisława Gierszew­
skiego, historyka, syna jednego z

uśmiechnięty i zadowolony 
przedstawił się prosząc o możli­
wość rozmowy ze mną. Ubrany w 
dziwną, tajemniczą pelerynę, za­
rzuconą na plecy sprawiał wraże­
nie zmęczonego wędrówca od­
wiedzającego nieznane strony. 
Po zakończeniu lekcji rozpoczę­
liśmy rozmowę na tematy bezpo­
średnio interesujące pisarza. 
Melchior Wańkowicz okazał się 
człowiekiem bezpośrednim, 
wyjątkowo sympatycznym, mo­
mentami rubasznym, o głębokiej 
wiedzy, prowadzącym rozmowę 
w sposób interesujący i dociekli­
wy.

W mistrzowski sposób potrafił 
poruszać i uwypuklać ważne dla 
niego problemy. W wywiadzie 
udzielonym w 1973 r. Krzyszto­
fowi Kąkolewskiemu dał dowód 
swojej zachłanności w zdobywa­
niu wiedzy mówiąc: Nie ma ta­
kich ludzi, którym by się zdarzyło 
tyle, ile ja potrzebuję.

Moje wspomnienia - mówi pan 
Stanisław - dotyczące historii i 
wydarzeń z okresu wojny skrzęt­
nie zapisywał zadając pytania

sięgające dawnych lat i do­
tyczących losów mojej rodziny, 
okoliczności śmierci ojca Anto­
niego, dziejów rodu Styp - Re- 
kowskich.

Opowiadałem - wspomagany 
przez Huberta Krefta - o losach 
polskich szkół, które zamykano 
zaraz po ich uruchomieniu, dzie­
ciach uczących się po kryjomu 
języka polskiego w izbach wiej­
skich, o festynie który w 1930 
roku odbył się we wsi 
Osława-Dąbrowa.

Zorganizowany przez okolicz­
ne szkoły polskie wywołał wście­
kłość władz niemieckich. Do roz­
pędzenia festynu wysłano kilka- 
dziesiąt samochodów z 
niemieckimi bojówkarzami. W 

efekcie zdewastowano 
kilka szkół polskich, 
zniszczono mapy i obra­
zy. Melchior Wańkowicz 
opowiedział mi o swoich 
spotkaniach z Kazimierą 
Styp-Rekowską, córką 
prezesa Oddziału 
Związku Polaków na re­
gencję Koszalin, która na 
spotkanie przyniosła 
przechowywany od lat 
znak Rodła, Pawłem Bo- 
rzyszkowskim, Wandą 
Mrozek- Gliszczyńską - 

świadkami i uczestnikami ów­
czesnych wydarzeń. Wizyta Mel­
chiora Wańkowicza wywarła na 
mnie olbrzymie wrażenie - konty­
nuuje pan Stanisław.

Niespotykana osobowość, do­
ciekliwość i swoboda wypowie­
dzi pozostawiły we mnie nieza­
tarty ślad. Byłem szczęśliwy 
i dumny, że opowiedziane dzieje 
mojej rodziny zostaną zapisane 
i w formie książkowej znajdą się 
na półkach bibliotek oraz zbio­
rach miłośników historii - kończy 
swoją opowieść Stanisław 
Szroeder.

Książka zatytułowana 
„Walczący Gryf” przechowywana 
przez pana Stanisława w domo­
wej bibliotece jest jednym z naj­
cenniejszych, bogato ilustrowa­
nych dokumentów obrazujących 
wydarzenia z lat walki o polską 
szkołę na Pomorzu. Wydana zo­
stała w nakładzie 20 tys. egzem­
plarzy w 1963 r. przez wydawnic­
two „Czytelnik” w Warszawie.

Andrzej Szczepanik 
www.wiadomosci24.pl

Od lewe] Stanisław Szroeder, Melchior Wańkowicz, Hubert Kreft.
u u w u u CO w |jai l y z. a n «. r\ i
działającej na terenie Pomorza 
Gdańskiego, oraz Huberta Krefta, 
znanego na bytowszczyźnie na­
uczyciela historii, działacza ru­
chu ludowego, kaszubologa kro­
nikarza i wspaniałego gawę­
dziarza. Doceniając wiedzę 
i umiejętności Huberta Krefta, 
Wańkowicz dedykując mu jedną 
ze swoich książek nazwał go 
swoim Cyceronem!

W 1960 r. Melchior Wańko­
wicz wraz z Hubertem Kreftem 
złożyli wizytę w Kłącznie. O tym 
niezapomnianym wydarzeniu 
opowiada pan Stanisław Szro­
eder: Przyjechali do mnie

W»*,
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W Słupsku 5 X 80 lat
Z wielką radością informuję Czytelników, że w 
dniu 18.11.2009 roku w siedzibie Zarządu Rejono­
wego Związku Byłych Żołnierzy Zawodowych i Ofi­
cerów Rezerwy Wojaka Polskiego w Słupsku obyło 
się bardzo, bardzo ważne i zacne spotkanie z oka­
zji 80. urodzin naszych pięciu kolegów, 

urezydium ZR przygotowało i Przasnysza. W1958 roku prze-
przyjęcie urodzinowe dla ko­

legów z garnizonu słupskiego, 
którzy w 2009 roku ukończyli 
lub ukończą 80 lat życia. W tym 
radosnym spotkaniu oprócz ju­
bilatów - jako głównych bohate­
rów, uczestniczyli: członkowie 
prezydium ZR oraz prezesi kół 
nr 1,3 i 4. Jubilatów serdecznie i 
radośnie przywitał prezes 
Zarządu, złożył życzenia, wrę­
czył dyplomy i symboliczny 
kwiatek, był oczywiście toast i 
tradycyjne 100 lat. Atmosfera 
na spotkaniu urodzinowym była 
bardzo rodzinna, Jubilaci byli 
bardzo wzruszeni i szczęśliwi, 
że Związek o nich pamięta. 
Przez cztery godziny rozmawia­
no o tym jak szybko minęło te 80 
lat życia, wspominano o służbie 
wojskowej i pracy w cywilu. 
A oto kilka słów o naszych sza­
nownych Jubilatach:

ppłk pił. Marian WINCIA- 
SZEK-urodził się 23.03.1929 r. 
■we wsi Mędroszki pow. Konin, 
do Wojska Polskiego trafił w 
1950 roku jako żołnierz 13. pp 
w miejscowości Cibusz woj. Lu­
buskie, w 1951 roku rozpoczął 
naukę jako podchorąży OSL w 
Dęblinie, szkołę ukończył w Ra­
domiu i jako młody podporucz- 
nik-pilot służbę zawodową roz­
począł w 25. plm Pruszcz Gdań­
ski a następnie w 1960 roku 
przeniesiony został do 28. plm 
w Słupsku. W czasie swojej 
służby latał na samolotach ta­
kich jak Mig-15,17,19,21. 
Służbę zakończył 19.07.1976 
roku jako starszy nawigator-pi- 
lot z nalotem 2503 godzin. 
Żonaty, dwie córki, troje wnu­
ków, dwóch prawnuków, wzo­
rowy i aktywny członek 
ZBŻZiOR w kole nr 4.

mjr Edward CHWASTEK - 
urodził się 29.07.1929 r. 
w Strzemieszycach woj. Śląskie 
w 1949 roku wcielony jako 
ochotnik do OSL nr 4 w Dęblinie 
po ukończeniu szkoły trafił do
7. ptb w Malborku następnie do 
Bydgoszczy, Inowrocławia

niesiony do 19. eskadry holow­
niczej w Słupsku. Służbę 
zakończył w 1977 roku jako na­
wigator eskadry z nalotem w po­
wietrzu 2800 godzin i przenie­
siony do rezerwy. W czasie 
służby jako nawigator latał na sa­
molotach: Li-2, Pd-2, Po-2, 
Tu-2, lł-14, IM 8. Wdowiec, dwie 
córki, troje wnuków. Wzorowy i 
zaangażowany członek ZBŻZiOR 
WP w kole nr 4_.

ppłk Jan KUŻEL - urodził się 
04.08.1929 r. w Pucku. Do Woj­
ska Polskiego wcielony w 1950 
roku do Podoficerskiej Szkoły 
Pancernej w Gryficach. Ochotni­
czo wstąpił do OSPanc w 1951 
roku, po ukończeniu szkoły 
służbę zawodową rozpoczął w 
5. szkolnym batalionie czołgów 
średnich w Elblągu jako dowód­
ca plutonu a następnie dowódca 
kompani. W1963 roku ukończył 
kurs przekwalifikowania /KDO/ 
i rozpoczął służbę w korpusie 
oficerów służby kwaterunko- 
wo-budowlanej w garnizonach 
Braniewo, Słupsk i Ustka na sta­
nowiskach szefa GAM i WAK. Do 
rezerwy przeniesiony w 1986 
roku. Wdowiec, trzy córki, pięć 
wnuków. Wzorowy i zaanga­
żowany członek ZBŻZiOR WP 
w kole nr 1.

ppłk Zdzisław CIUK - urodził 
się 10.11.1929r. w miejscowoś­
ci Bliżyn k/Skarżyska, do Woj­
ska Polskiego powołany 
10.11.1950 roku do OSL na kie­
runek nawigacja. Po ukończe­
niu szkoły skierowany został 
jako młody podporucznik do 
28. plm w Słupsku na stanowi­
sko nawigator naprowadzania. 
Następnie służył na Połączo­
nym Stanowisku Dowodzenia 
OPK jako st. nawigator w mię­
dzyczasie przez 5 lat pełnił 
służbę w garnizonie Chojnice. 
Do rezerwy odszedł w 1986 
roku. Żonaty, troje dzieci, 
czworo wnuków, jedna pra­
wnuczka. Wzorowy i bardzo za­
angażowany członek ZBŻZiOR 
WP w kole nr 4.

ppłk Ludwik CIEKOT - uro­
dził się 01.01.1930r. w miej­
scowości Chodel Lubelski 
w 1952 roku rozpoczął naukę 
w OSU w Bartoszycach po 
ukończeniu szkoły trafił do 34. 
pp w Słupsku na stanowisko 
kierownik warsztatów, następ­
nie służbę pełnił w 34. pd oraz 
7. brem na stanowisku- szefa 
uzbrojenia. Do rezerwy odszedł 
26.03.1978r.Żonaty dwóch sy­
nów, czworo wnuków. Wzoro­
wy i zaangażowany członek 
ZBŻZiOR WP w kole nr 3 „Nie­
bieskie berety”

Jubilatom życzę 150 lat ży­
cia i jeszcze jeden dzień 
dłużej w szczęściu i dobroby­
cie wszelakim.

ppłk rez. Romuald Detmer 
Prezes ZR 

fot. arch. ZR ZBŻZiOR Słupsk

Od lewej stoją: Jubilaci mjr Edward Chwastek, ppłk Zdzisław Ciuk, ppłk 
Marian Winciaszek, ppłk Ludwik Ciekot, ppłk Jan Kużel.

Od lewej stoją: płk Jan Karaś - vice prezes ZR, mjr Edward Chwastek, ppłk Romuald Detmer-prezes ZR, ppłk 
Zdzisław Ciuk, mjr pil. Witold Lengier-prezes koła nr 4, ppłk pil. Marian Winciaszek, ppłk Jan Kużel, kmdr por. 
Leszek Szweda- prezes koła nr 1, ppłk Ludwik Ciekot, ppłk Adam Żurawski- prezes koła nr 3 „Niebieskie berety’’.

http://www.wiadomosci24.pl
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Katarzyna Rostaniec 
w Słupsku - wywiad!

W! czwartek, 26 listopada, w ramach 
akcji „Miejsce Kobiet 2009” do 

Słupska zawitała autorka filmu „Gale- 
rianki”, Katarzyna Rosłaniec. Laureat­
ka nagrody za debiut reżyserski na te­
gorocznym Festiwalu Polskich Filmów 
Fabularnych w Gdyni oraz nagrody 
głównej na Koszalińskim Festiwalu De­
biutów Filmowych „Miodzi i film”. To 
niezwykle spotkanie byto możliwe dzię­
ki dofinansowaniu Polskiego Instytutu 
Sztuki Filmowej.

Galerie handlowe - współczes­
ne świątynie konsumpcji, koloro­
we wystawy, błyszcząca biżuteria, 
drogie kosmetyki i najmodniejsze 
ciuchy. W takich miejscach Milena 
i jej przyjaciółki spędzają wolny 
czas. Za zakupy płacą im bogaci 
mężczyźni, którzy w zamian za 
seks obdarowują nastolatki upo­
minkami - czasami jest to tylko 
zwykła, różowa opaska do 
włosów.

Wkrótce do grupy koleżanek 
dołącza nowa dziewczyna-Alicja. 
Początkowo czuje się wyobcowa­
na, ale już wkrótce zaczyna się do 
nich upodabniać. Między Alicją i 
Mileną zaczyna tworzyć się silna 
więź. W tym samym czasie w Alicji 
zakochuje się jej rówieśnik - Mi­
chał. Dla Mileny chłopak stanie się 
rywalem [opis dystrybutora]

Przed spotkaniem, każdy chęt­
ny mógł zasiąść wygodnie przed 
ekranem w kinie „Rejs” i obejrzeć 
pełnometrażowy obraz młodej re- 
żyserki, okrzyknięty już 
„najgłośniejszym debiutem 2009 
roku”.

Podczas rozmowy z publicznoś­
cią młodszą, jak i starszą, pani 
Rosłaniec odpowiadała na wiele 
pytań: o pomysł, co do filmu, re­
alizację oraz współpracę z rape- 
rem O.S.T.R., który skompono­
wał muzykę do „Galerianek”.

Specjalnie dla gazety „Moje 
Miasto” reżyserka zdradza, jak 
rozpoczęła przygodę z filmem i 
nad jakim teraz pracuje projektem.

- Przez pięć lat studiowała 
pani marketing na Wydziale Eko­
nomicznym na Uniwersytecie 
Gdańskim. Ciekawi mnie, co 
skłoniło panią do kręcenia fil­
mów?

- Jeżeli chodzi o kręcenie fil­
mów, to wyszło tak naturalnie. Co 
mnie skłoniło do tych właśnie stu­
diów, to nie wiem. I nie chodzi o 
to, że było to coś złego. Po prostu 
miałam dziewiętnaście lat i 
zupełnie nie wiedziałam, jak dalej 
potoczą się moje losy. Nie przej­
mowałam się tym. Chodziłam na 
imprezy, przyjęcia. Przyszłość 
była odległa, a rodzice jakby po­
kierowali mnie na te studia. Już, 
będąc troszeczkę starszą spo­
tkałam osoby związane z filmem w 
Sopocie, z niezależnego klubu fil­
mowego „Sopocka Odessa”, któ­
rzy kręcili „Inżynier Walczak: Kolia 
Księżnej Romanowej”. Brałam 
udział w tym projekcie jako kie­
rownik produkcji. W tym czasie 
poznałam chłopaka, który był sce­
narzystą i w którym oczywiście się 
zakochałam. Uświadomiłam so­
bie, że mamy o czym rozmawiać - 
film, kino, produkcja. Wcześniej 
nie miałam z kim o tym gadać. 
Miałam praktyki w telewizji 
i spodobało mi się reżyserowanie. 
Później, tuż po studiach ekono­
micznych, rozpoczęłam poszuki­
wania odpowiedniej szkoły filmo­
wej.

- Uczęszczała pani na kurs fa­
bularny Szkoły Filmowej w

Mistrzowskiej Szkole Reżyserii 
Andrzeja Wajdy. Jak wspomina 
pani te doświadczenia?

- Wspominam dobrze. Uwa­
żam, że w życiu zawsze coś się 
wydarzy i trzeba przede wszyst­
kim słuchać ludzi. Do szkoły An­
drzeja Wajdy wybierałam się po 
to, aby słychać. Wcześniej ukoń­
czyłam dwuletnią szkołę Siesic­
kiego i w pewien sposób miałam 
niedosyt. Może dlatego, że szkoła 
ta była nastawiona zawodowo. 
Brakowało mi duchowego prze­
wodnika - takiego, który podpo­
wie: „Kasia to źle, Kasia spróbuj 
inaczej”. Dalej nie wiedziałam, jak 
trzymać mikrofon, kamerę, jak 
ustawić światło. Oczywiście już w 
szkole Reżyserii Wajdy, każdy na­
uczony robił to indywidualnie. A 
wykładowcy - Andrzej Wajda i 
Jacek Bławut to dla mnie dalej 
byli, są i będą autorytety, wielkie 
osobowości.

- Etiuda „Galerianki” z 2006 
roku i pełnometrażowy film pod 
tym samym tytułem został 
okrzyknięty „najmocniejszym 
debiutem 2009 roku”. Czym 
jeszcze pani nas zaskoczy?

- (Śmiech). Staram się skoń­
czyć pisać mój drugi film. Mimo, 
że poświęcam dla niego mało 
czasu. Wszystko za sprawą festi­
wali i specjalnych pokazów „Ga­
lerianek” \n Polsce oraz na świę­
cie. Przyznam, że sercem jestem 
przy tym drugim projekcie.

- W obydwu filmach - w rolę 
ojca bohaterki wciela się Artur 
Barciś. Znany aktor komediowy 
tym razem przedstawia się 
w zupełnie innym repertuarze. 
Jak udało się pani namówić go 
i jak układała się współpraca 
między państwem?

- Nie było trudno go namówić. 
Autentycznie, większość aktorów 
chce grać i sprawia im to samą 
satysfakcję nawet wtakich mniej­
szych projektach. Wysłaliśmy 
scenariusz, później dostałam te­
lefon i umówiliśmy się na

rozmowę. Przyznał, że bardzo mu 
się spodobał pomysł i chciałby 
zagrać. Dodał również, że nie ma 
mowy o żadnym wynagrodzeniu, 
honorarium dla niego. Żadnego 
nie chciał przyjąć. Później spo­
tkaliśmy się na planie serialu 
„Doręczyciel”, gdzie byłam asy­
stentką reżysera Macieja Woj- 
tyszki. Z mojej strony pojawiła się 
propozycja pełnometrażowego 
filmu, a pan Barciś od razu się 
zgodził.

- Jest pani absolwentką reży­
serii Warszawskiej Szkoły Fil­
mowej? Jako licealista i 
przyszłoroczny maturzysta spy­
tam - ciężko było się dostać?

- Aż tak trudno nie, cztery oso­
by na jedno miejsce - łatwiej, w 
porównaniu z Łodzią. Później 
znalazłam informację, że trzeba 
nakręcić film. Zagrała moja sio­
stra, Matylda; natomiast sam film 
trwał 4 minuty. Później, jak rodzi­
na oglądała przyznała wprost: nie 
wiemy, o co w nim chodzi. Jed­
nak bardzo nam się podoba.

- Koszaliński Festiwal 
„Młodzi i Film”, Festiwal „Dwa 
Brzegi” w Kazimierzu, Festiwal 
Filmowy w Gdyni, w Toronto i w 
Bangkoku. Również Era Nowe 
Horyzonty. Ciekawi mnie, jaka 
była pani reakcja przed sean­
sem - kiedy publiczność zajmo­
wała miejsca na widowni i po­
tem, podczas ogłoszenia wyni­
ków.

- Najbardziej mnie zaskoczył 
Festiwal w Toronto. Uświadomił 
mnie również sam producent. 
Wiadomo, jakie filmy trafiają tam 
na konkurs. Pamiętam, że odbyło 
się tajne głosowanie. Natomiast 
ja zostałam poinformowana 
o wyniku dwa dni wcześniej. Za­
dzwoniłam do mamy, a ona spe­
cjalnie przyjechała, wspierając 
mnie.

- Dziękuję za wywiad i życzę 
powodzenia z kolejnym filmem.

Rozmawiał: Adrian Warwas, 
fot. J. Gajdo
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Młodsza siostra Śląskiej 
Społecznej Pracowni 

Digitalizacji
W czwartek 26 listopada 2009 r. w Miejskiej Biblio­
tece Publicznej (MBP) w Słupsku odbyła się uroczy­
stość otwarcia Społecznej Pracowni Digitalizacji 
(SPD), działającej pizy Bałtyckiej Bibliotece Cyfro­
wej (BBC). Słupska biblioteka cyfrowa jest odpowie­
dzią na zapotizebowanie współczesnego użytkowni­
ka, ukierunkowanego na szybki odbiór informacji. 
Aby w pełni zadowolić odbiorcę wiedzy postanowio­
no stwoizyć „hybrydowy model” instytucji kultury, 
łącząc nowoczesną technologię z tradycją.
Należy zwrócić uwagę na fakt, 

że granty ukierunkowane są na 
konkretne innowacyjne projekty. 
Biblioteka, poszukując nowych 
rozwiązań, wystąpiła z kolejnym 
przedsięwzięciem celowym, któ­
rego efektem jest Społeczna Pra­
cownia Digitalizacji. Pierwsza 
tego typu pracownia powstała 
przy Śląskiej Bibliotece Cyfrowej. 
MBP, czerpiąc inspiracje od do­
świadczonych bibliotekarzy cy­
frowych, dopasowując działania 
do warunków, stworzyła własną 
SPD. Dzięki temu instytucja 
wzbogaciła zaplecze programo- 
wo-techniczne oraz zyskała do­
skonałą kadrę wolontariuszy.

Praca wolontariuszy i prakty­
kantów polega na skanowaniu, 
obróbce graficznej, opracowaniu 
oraz publikacji w Bałtyckiej Bi­
bliotece Cyfrowej. Wolontariusze 
otrzymują wsparcie techniczne i 
opiekę od osób prowadzących 
Pracownię Digitalizacji. Ponad­
to udzielana jest pomoc me- 
rytoryczna instytucjom 
współtworzącym BBC i pra­
gnącym nawiązać z nią współpra­
cę. W SPD prowadzone są zajęcia 
edukacyjne dla młodzieży, lekcje 
biblioteczne, pokazy sprzętu do 
digitalizacji zbiorów, prezentacje 
nowych technologii. Młodzież 
jest otwarta na nowoczesną tech­
nologię i chętnie nawiązuje 
współpracę na zasadach wolon­
tariatu. Najnowsza generacja 
technologiczna przyciąga nie tyl­
ko młodzież, ale również senio­
rów z Uniwersytetu Trzeciego 
Wieku. Pani Eleonora Sztajnke jest 
najlepszym przykładem aktywnej 
wolontariuszki. Pracownia „przy­
ciąga” dziennikarzy, fotografi­
ków, pasjonatów regionu i histo­
ryków. Statystyki odwiedzin 
w BBC utwierdzają bibliotekarzy 
cyfrowych w przekonaniu, że 
warto budować cyfrowy zasób 
regionu, zachowując treści dla 
przyszłych pokoleń.

Na uroczystość otwarcia SPD 
przybyli słupscy parlamentarzy­
ści, władze Słupska, przedstawi­
ciele innych miast m.in.: Gda­
ńska, Koszalina, Darłowa oraz 
rzesza pasjonatów i twórców cy­
frowego zasobu Pomorza.

Środki uzyskane z kolejnych 
projektów zostały zainwestowa­
ne w każdy z istotnych elemen­
tów BBC - ulepszenie, bądź 
ustanowienie infrastruktury digi­
talizacji, usprawnienia mechani­
zmów ich oglądu oraz powiększe­
nia samego zasobu biblioteki cy­
frowej. Prowadzone planowe 
działania digitalizacyjne należy 
ocenić pozytywnie. Dokumenty 
regionalne udostępnione w wer­
sji cyfrowej w internecie, powo­
dują wzrost liczby czytelników,

przy czym koszt dotarcia do 
użytkownika znacznie się obniża.

Ewolucja techniczna nieustannie 
zmusza do kolejnych zmian, przed 
technologią nie uciekniemy, 
możemy jedynie się z nią zaprzyjaź­
nić. Skoro władze Słupska oraz

Ministerstwo Kultury i Dziedzic­
twa Narodowego popularyzują 
nowoczesną technologię, należy 
nadal pracować nad rozwojem 
BBC. Zdobywane doświadczenie 
oraz wiedza, którą dzielą się z 
nami doświadczeni twórcy biblio­
tek cyfrowych oraz użytkownicy, 
ukierunkowuje nas w działaniach. 
Dzięki ich wiedzy omijamy „mieli­
zny błędów”, na których im się 
zdarzyło osiąść. Najlepszym do­
wodem naszej wdzięczności dla 
Nich będzie dynamiczny rozwój 
Bałtyckiej Biblioteki Cyfrowej. Za­
praszamy do otwartej konstruk­
tywnej dyskusji oraz współpracy.

Danuta Sroka 
(Bałtycka Biblioteka Cyfrowa) 

fot. Lech Albrecht - Fotokronika 
Słupska
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Z przedstawionych poniżej wyrazów należy ułożyć krzyżówkę.

4 literowe: AKAN, AKSA, ATMA, EPEE, GZIK, IDEA, KJUS, KLAK, 
KREW, MLIK, PLAC, TAEL, WŻER, YUAN, ZIMA, ŻYWY.
5 literowe: ADANA, AGELE, KRAUL, ŁYDKA, NUKUS, PSKÓW, SPAZM, UKLEJ.
8 literowe: CZWARTEK, KWIETNIK, LATARNIA, PRZYIMEK.

Rozwiązanie krzyżówki nr 21 prosimy przesłać do dnia 19 grudnia 
2009 roku listownie (decyduje data stempla pocztowego) na adres 
redakcji 76-200 Słupsk ul. Wierzbowa 4. lub e-mailem na adres re- 
dakcja@mojemiasto.slupsk.pl Wśród autorów poprawnie rozwiąza­
nych krzyżówek rozlosujemy nagrodę książkową ufundowaną przez 
księgarnię „STAROMIEJSKĄ” w Słupsku.

Nagrodę za poprawnie rozwiązaną krzyżówkę nr -19 z nr -19 gaze­
ty wylosowała: Maria Abramik ze Słupska. Nagrodę można odebrać 
w księgarni „STAROMIEJSKA” w Słupsku przy ul. Stary Rynek 20.

SUDOKU nr 21/1

3 5

3 8 1 7 4

4 1 9 3 8

4 3 5 1 7

7 6 1 8 5

8 3

4 3 2 9 6

1 7 9

2 6 7 3

SUDOKU nr 21/2

6 9 8 4

4 1 7 3 6 9

5 1

2 8 9 7

9 6 3 1 8 5

8 7

9 4 7 6 1

3 6 2 9

5 3 4
Wypełniamy planszę w taki sposób, aby w każdym wierszu i w każ­

dej kolumnie oraz w każdym kwadracie 3x3 znalazły się cyfry od 
1 do 9 przy czym cyfry te nie mogą sie powtarzać w żadnym wierszu, 
kolumnie i zaznaczonym kwadracie 3x3.

Rozwiązanie łamigłówek Sudoku nr 21 prosimy przesłać do dnia 
19 grudnia 2009 roku listownie (decyduje data stempla pocztowe­
go). na adres redakcji 76-200 Słupsk ul. Wierzbowa 4. lub e-mailem 
na adres redakcja@mojemiasto.slupsk.pl Wśród autorów popraw­
nie rozwiązanych łamigłówek rozlosujemy jeden dwuosobowy bilet 
na koncert Polskiej Filharmonii Sinfonła Baltica w Słupsku.

Nagrodę za poprawnie rozwiązaną łamigłówkę Sudoku nr 19 z 
nr 19 gazety wylosował: Paweł Korneluk ze Słupska. Nagrodę mo­
żna odebrać wkasie filharmonii na ulicy Jana Pawła II w Słupsku.

HOROSKOP Tomasz Goclowski - astrolog, znawca tarota, wróż 
www.tarot.info.pl 

e-mail: parapsycbologiA^gmai I com 
tel. 0-22/425-58-58 

kom. 0-501-22-84-88

koziorożec 
22 xn - m 

Zdecydowanie 
spowolnij ! To nie 

czas teraz na nie przemyśla­
ne rozrywki. Skoncentruj się 
na nowych wyzwaniach, któ­
re będą od Ciebie wymagać 
wyjątkowo dużo zaanga­
żowania. Stres to w tym 
okresie największe Twe za­
grożenie zdrowotne.

U» . 3>K
ĘkmJ 21.IV-20.V
Wm Oj niezbytto dobry 

czas dla Ciebie. 
Strzeż się konfliktów i niepo­
rozumień zwłaszcza takich 
gdzie byś sam był ich inicja­
torem. W pracy będzie ci się 
powodzić sporo zleceń i róż­
nych zajęć. Szansa na do­
datkowe dochody. Zdrowie 
będzie Ci dopisywać ale 
możesz skarżyć się na bóle 
migrenowe głowy.

p RANNA
22.VItI~22.IX

mm Sporo pracy przed 
Tobą. Zapowiada 

się zawodowo bardzo obfity 
okres. Możliwa jakaś nie­
wielka podwyżka finansowa 
w pracy lub inna gratyfika­
cja. W domu możesz spo­
dziewać się niezapowiedzia­
nych gości. Ogólnie aura Ci 
sprzyja.

Kobieta

' WOPNIK
20,1-12Al

fo Bardzo ciekawy 
okres. Czekają Cię 

bardzo miłe i nieprzewidy- 
wane niespodzianki. Dobry 
czas dla wszelkiego typu 
przedsięwzięć. Jeśli planu­
jesz zmianę pracy teraz wy­
korzystaj dobry moment. 
Sukces w sprawach urzędo­
wych. Nie przewiduję abyś 
narzekał na sprawy zdrowot­
ne.

n.n-20. i n 
Choć na początku 
czas jak by nieco 

spowolnił się i możesz od­
czuwać pewnego rodzaju 
uwstecznienie. To jednak 
tylko chwilowe za moment 
czeka Cię nawał pracy po­
prawa w finansach oraz 
szanse na nowe ekscytujące 
znajomości, Zdrowie bez za­
strzeżeń.

■'i#

W

BLIŹNIĘTA 
2f.V~21.Vt

Sporo zamiesza­
nia przyniosą 

sprawy uczuciowo-partner- 
skie. Czeka Cię bardzo po­
ważna rozmowa z partnerem 
dotycząca waszych wzajem­
nych relacji. W pracy jak 
zwykle sporo zajęć. W finan­
sach sporo wydatków na 
dom. Zdrowie będzie dopi­
sywać.

ua są
22. IX- 22 X

Przede wszystkim 
to będzie to 

wyjątkowo trudny okres 
głównie z uwagi na zazna­
czający się ogólnie duży nie­
pokój. Dotyczyć on będzie 
zwłaszcza spraw zawodo­
wych, gdyż będziesz stał 
przed dylematem wyboru a 
nawet zmiany pracy. To 
pochłonie Cię do reszty.

# RAK
22. VI - 22 VII

W zasadzie to ten 
czas będzie tak jak 

by go nie było. W sumie mo­
żna by powiedzieć ,że jest 
neutralny. W sprawach do­
mowych będziesz poproszo­
ny o radę, gdyż z Twoim zda­
niem wielu się liczy. W spra­
wach zawodowych okres 
bardzo spokojny tak ,że nic 
szczególnego cie nie zasko­
czy. Zdrowie dobre.

I SKORPION
ójbf 22, X - 21X1

Sporo nowych 
^ kontaktów i znajo­
mości widać u Ciebie na ho­
ryzoncie. Jeśli jesteś sa­
motną osobą to bardzo do­
bry czas na zmianę tego 
stanu rzeczy. W pracy sytu­
acja stabilizuje się. Bez wię­
kszych zmian i ekscytacji. 
Ogólnie zapowiada się bar­
dzo spokojny i stabilny 
okres.

HUMOR

Facet chcący zaciągnąć dziewczynę do 
łóżka jest gotów na każdą ofiarę, byleby 
osiągnąć cel. Przebić go może tylko kobie­
ta chcąca zaciągnąć faceta przed ołtarz.

Grzeczne dziewczynki mają pracę, nie­
grzeczne sponsora, a mądre - swój biznes.

Rozmawiają dwie sąsiadki:
- Wie pani, że ten sąsiad z partem to bar­
dzo dobry i bogaty człowiek. Zasponsoro- 
wał cały swój dorobek na sierociniec.
- A dużo tego było?
- Ośmioro dzieci!

Pewien 94-letni staruszek obudził 
się z rana z ogromną chęcią na seks.

Pomyślał, wstał z łóżka i podszedł do 
kredensu, gdzie trzymał zaoszczędzo­
ne pieniądze. Wyjął je i położył na sto­
le. Po południu długo starał się przy­
pomnieć sobie, po co je wyjął.
Po godzinie uśmiechnął się, złapał ga­
zetę i wykręcił numer, który widniał 
przy ogłoszeniu „Francuzeczka i kole­
żanki - wizyty domowe”. Wieczorem 
do domu staruszka przybyła atrakcyj­
na dziewczyna i stanęła przed lekko 
zdziwionym tą wizytą gospodarzem. 
Po chwili jednak dziadek uśmiechnął 
się ze zrozumieniem, poprosił dziew­
czynę do pokoju i rozsiadł się wygod­
nie w fotelu.
- Myślałam - powiedziała dziewczyna
- że w tym wieku to z seksem już ko­
niec?
- Co mówisz? - zapytał dziadek 
przykładając dłoń do ucha.
- Mówię - powiedziała głośniej pa­
nienka - że myślałam, że w tym wieku 
to z seksem już koniec!
-Co??

Podpatrzone

BARAN
JE 2f.m~20.IV

,C* Nadchodzący okres
bez większych 

zmian w życiu osobistym i ro­
dzinnym. Będziesz czuć się 
bardzo stabilnie w swoim 
związku. W pracy koniecz­
ność uporządkowania sta­
rych spraw. Pod tym hasłem 
upłynie Ci najbliższy czas w 
pracy zawodowej. Po za tym 
ani podwyżki ani obniżki czyli 
brak zmian. Zdrowie dobre.

Q 22. VII - 22. VII
Całkiem dobry czas. 
Na początku będziesz 

pochłonięty zaangażowaniem 
się w sprawy rodzinne dalszych 
krewnych później przyjdzie czas 
na odrobienie drobnych za­
ległości u ciebie w domu. W pra­
cy bardzo dobra sytuacja co 
prawda okres ten będzie Cię 
wyjątkowo angażował w sprawy 
zawodowe ale będzie jak najbar­
dziej korzystny.

STRZELEC 
22X1 -21X11

Całkiem korzystny 
okres się właśnie dla 

Ciebie rozpoczyna. W pierw 
postaraj się pozałatwiać wszel­
kie zaległe sprawy, które pozo­
stały nie z Twego powodu nie 
załatwione. Dalej w sprawach 
zawodowych zostaniesz doce­
niony a wysiłek Twój dostrze­
żony, jednak na gratyfikację fi­
nansową z tego tytułu jeszcze 
musisz zaczekać.

Ach te kobiety.

- Cholera... - mruknęła pod nosem 
prostytutka i wrzasnęła:
- Myślałam, że w tym wieku z seksem 
to już koniec!!!
- Koniec??? - zapytał dziadek. - To ile 
płacę?

Profesor uwielbiający zagadki pyta się 
studentki w czasie egzaminu:
- Proszę powiedzieć, jaka jest różnica 
pomiędzy studentem uniwersytetu, 
studentem politechniki, a tramwa­
jem?
- Pomiędzy studentami, to nie ma żad­
nej różnicy, a pod tramwajem, to jesz­
cze nie leżałam.

W bistro rozmawia dwóch młodych 
biznesmenów:
- Podobno przyjąłeś do pracy nową se­
kretarkę?
- Owszem.
-1 jesteś z niej zadowolony?
- Po pierwszym dniu trudno powie­
dzieć.
- Młoda, ładna...?
- Taka sobie, niczego.
- A jak się ubiera?
- Bardzo szybko!

- Czemu się z nią pokłóciłeś?
- Poprosiła, żebym zgadł, ile ma lat. 
-No i?
- Zgadłem.

Co to jest żona i teściowa w samocho­
dzie?
Zestaw głośnomówiący!

Rozmowa dwóch kumpli:
- Nadal jesteś zaręczony z Małgosią?
- Nie, zerwała nasze zaręczyny miesiąc 
temu. Powiedziała, że jestem biedny.

- Ale dlaczego, powiedziałeś jej chyba, 
że masz bogatego wujka?
- Powiedziałem - teraz jest moją 
ciotką.

Idzie czerwony kapturek przez las i 
spotyka wilka. Wilk pyta:
- Gdzie idziesz?
- Do babci
- A jaki jest adres babci?
- Jak to jaki: www.babcia.pl

Młoda dziewczyna załatwia wizę w 
konsulacie. Urzędnik wypełniając for­
mularz pyta
- Kolor włosów?
- Rudy
- Płeć?
(Zarumieniona panienka nieśmiało):
- No, też ruda.

Ale się postarzałaś! - wykrzykuje jedna 
kobieta do drugiej po pięciu latach nie­
widzenia się.
- A ja cię poznałam tylko po twojej 
dawnej sukience! - odwzajemnia się 
komplementem druga.

mailto:re-dakcja@mojemiasto.slupsk.pl
mailto:re-dakcja@mojemiasto.slupsk.pl
mailto:redakcja@mojemiasto.slupsk.pl
http://www.tarot.info.pl
http://www.babcia.pl
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Szanowny Panie 
Redaktorze!

Zdecydowałem się napisać do 
Pana po przeczytaniu w 

ostatnim numerze „Mojego 
Miasta” refleksji posła Zbignie­
wa Konwińskiego na temat ob­
chodów rocznicy odzyskania 
niepodległości. Poseł Konwiń- 
ski pisze m.in., że „właśnie 
minęło dwadzieścia lat kiedy 
znów możemy normalnie ob­
chodzić tę rocznicę”.

Jak łatwo policzyć - dwadzieś­
cia lat wstecz to rok 1989. A ja 
osobiście wraz z wieloma miesz­
kańcami naszego miasta obcho­
dziliśmy „normalnie” i uroczyś­
cie tę rocznicę już w roku 1982 
i kolejnych późniejszych latach, 
a więc siedem lat wcześniej. 
Może to niewielka różnica, ale

zawsze różnica. Bez żadnych 
problemów uroczystości te od­
bywały się w ówczesnym Mię­
dzynarodowym Klubie Prasy i 
Książki, gromadziły co roku 
sporą ilość mieszkańców 
Słupska, wybitni historycy z ów­
czesnej Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej przedstawiali okoliczno­
ściowe wykłady, omawiali rolę 
Marszałka Piłsudskiego, były 
części artystyczne uroczystości, 
recytacje, muzyka.

Informacje o uroczystościach 
zamieszczała regularnie miejsco­
wa prasa. 0 ile mi wiadomo nikt 
za udział w tych uroczystościach 
nie był dotąd represjonowany. 
Skąd więc bierze się te „dwadzieś­
cia lat”? Czyżby wcześniej nie

było normalnie? Opinia posła 
Konwińskiego nie jest zresztą 
odosobniona, podobną wygłosił 
niedawno na łamach „Kuriera 
Słupskiego” jeden ze słupskich 
kombatantów wojennych. Być 
może w okresie od 1982 roku pa­
nowie ci byli poza Słupskiem, 
gdzieś gdzie może nie wolno było 
obchodzić rocznicy odzyskania 
niepodległości, chociaż nie chce 
mi się za bardzo w to wierzyć. 
A może... dzisiaj nie trzeba ani 
grama odwagi do wygłoszenia 
publicznie przemówienia z okazji 
Święta 11 listopada (albo np. z 
okazji rocznicy 1 sierpnia), ale 
wtedy...?

Serdecznie pozdrawiam Pana 
Redaktora i na koniec dodam, że 
„Kurier Słupski” pominął 
zupełnym milczeniem dwukrot­
nie zwróconą uwagę o różnicy 
siedmiu lat.

Z poważaniem
Franciszek Garszczyński
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Społeczeństwo
obywatelskie

W socjologii i politologii społeczeństwo obywatel­
skie jest kluczowym pojęciem. To ono określa 
kierunek rozwoju danego państwa. Wydarzenia w 
Europie Środkowo - Wschodniej w latach 70. i 80. 

XX wieku przyczyniły się do powrotu idei 
społeczeństwa obywatelskiego. Dobrym 
przykładem takiego społeczeństwa są Ameryka­
nie. To oni się zrzeszają, tworzą różnego typu sto­
warzyszenia, mające na celu integrację jedno­
stek, dobrą zabawę, czy też rozpowszechnianie 
określonych wartości.

0 społeczeństwie obywatel­
skim możemy powiedzieć, że

Radni maile piszą
W czasie sesji Rady Miejskiej na swoim laptopie 
odebrałem cztery maile.
Radny Mirosław Pająk napisał 

pierwszy:
Polecam pod rozwagę 
I podał link do strony na której 

można było przeczytać następującą 
treść:

Radny nie może zarządzać 
wspólnotą mieszkaniową z 
udziałem gminy

Jak wynika z wyroku Wojewódz­
kiego Sądu Administracyjnego we 
Wrocławiu z 05.03.2009 r, jeżeli 
gmina jest członkiem wspólnoty 
mieszkaniowej, to zarządca tej 
wspólnoty nie może być radnym tej 
gminy.

Zgodnie bowiem z art. 24f ust.
1 ustawy o samorządzie gmin­
nym radni nie mogą prowadzić 
działalności gospodarczej na 
własny rachunek lub wspólnie z 
innymi osobami z wykorzysta­
niem mienia komunalnego gminy, 
w której radny uzyskał mandat, a 
także zarządzać taką działalnością 
lub być przedstawicielem czy 
pełnomocnikiem w prowadzeniu 
takiej działalności.

W sprawie, która trafiła na wo­
kandę sądu, radny gminy rozpoczął 
prowadzenie działalności gospodar­
czej polegającej na zarządzaniu nie­
ruchomościami. Wśród wspólnot 
mieszkaniowych, które podpisały z 
nim umowę, znalazły się wspólnoty, 
których członkiem była gmina. W 
związku z tą sytuacją rada gminy 
podjęła uchwałę, na mocy której 
stwierdziła wygaśnięcie mandatu 
radnego. Wojewódzki Sąd Admini­
stracyjny podzielił stanowisko gmi­
ny i stwierdził, że mienie komunalne 
będące we władaniu wspólnot 
mieszkaniowych nie przestaje być 
własnością komunalną. Mienie to 
pozostaje własnością gminy i należy 
w dalszym ciągu do mienia, z 
którego korzystanie w celu prowa­
dzenia działalności gospodarczej

wyczerpuje znamiona „korzystania 
z mienia komunalnego". Przepis 
art. 24f ust. 1 ustawy o sa­
morządzie gminnymi nie przewidu­
je żadnych wyjątków od sfor­
mułowanego tam zakazu, który do­
tyczy prowadzenia działalności 
gospodarczej z wykorzystaniem 
mienia gminy w ogóle.

Wyrok Wojewódzkiego Sądu Ad­
ministracyjnego we Wrocławiu z 
05.03.2009 r, sygn. akt III SA/Wr 
701/08.

Pozdrawiam MP (Mirosław 
Pająk)

Na to odezwał się radny Paweł 
Szewczyk:

Ma Pan rację Panie Pająk. Roz­
pocznijmy lustrację radnych!. Ja na­
tomiast słyszałem, że jest jeden z 
radnych, który prowadzi działalność 
gospodarczą w zakresie przewozu 
osób przyjmuje zlecenia od gmin­
nych placówek oświatowych w za­
kresie obsługi szkolnych wycieczek. 
To chyba złamanie ustawy? Trzeba 
to koniecznie sprawdzić...

Jeżeli chodzi o moją osobę to nie 
jestem w zarządzie spółki oraz nie 
prowadzę działalności gospodarczej 
z wykorzystaniem mienia komunal­
nego. Proponuję Panu radnemu 
jeszcze raz przeczytać ze zrozumie­
niem przesłany materiał, a później 
przyczepiać się do innych radnych.

Pozdrawiam,
Paweł Szewczyk

Z kolei już w tonie pojednawczym 
odpowiedział radny Mirosław Pająk:

Problem który poruszyłem chyba 
nie dotyczy Pana Panie Pawle więc 
nie rozumiem Pańskiego poiryto­
wania i tłumaczenia chyba że jest 
coś na rzeczy...

Na to odpisał radny Paweł Szew­
czyk:

Szanowny Panie Radny Mi­
rosławie, .

Przecież w trakcie przerwy, gdy 
rozmawiałem z jednym z dyrekto­
rów, podszedł Pan do mnie i powie­
dział, że posiada wyrok sądowy w 
zakresie łączenia pracy zarządcy 
nieruchomości i sprawowania 
funkcji radnego. Jako jedyny radny 
pracuję w spółce, która zarządza 
miejskimi nieruchomościami. Jed­
nak ufam Panu, że wysłał Pan tę in­
formację w dobrej wierze i tylko z 
potrzeby edukowania innych rad­
nych.

Pozdrawiam,
Paweł Szewczyk.

Na tym tą pouczającą korespon­
dencję zakończono.

radny Andrzej Obecny

są to organizacje, czy też grupy 
zarówno formalne i nieformalne. 
Działają one niezależnie od pań­
stwa. Głównym ich celem jest 
promocja zróżnicowanych inte­
resów społecznych. Jest to tkan­
ka życia społecznego, która 
wypełnia lukę pomiędzy obywa­
telem a państwem oraz jednostką 
i społeczeństwem. Terminów 
społeczeństwa obywatelskiego 
jest wiele. Głównym czynnikiem, 
który ma wpływ na rozwój tego 
społeczeństwa jest demokracja. 
To ona pozwala danym jednost­
kom się zrzeszać, organizować, 
wyrażać dobrowolnie swoje myśli 
przewodnie w ramach określone­
go prawa i obowiązujących norm 
w danym państwie. Społecze­
ństwo obywatelskie charaktery­
zuje się między innymi otwarto­
ścią na inne poglądy, kulturę, po­
zytywnym nastawieniem do 
innych osób o odmiennym

pochodzeniu i przekonaniach, 
a także wysokim poziomem orga­
nizacyjnym. Ważną kwestią jest 
również zagadnienie tego, co 
określa się mianem instytucji 
społeczeństwa obywatelskiego 
oraz jego mechanizmami. Do 
pierwszego pojęcia należą wszel­
kie partie polityczne, związki za­
wodowe itd. Do drugiego zaliczyć 
można referenda, wybory oraz 
różnego rodzaju inicjatywy.

W ostatnich latach zauwa­
żyłem rozwój zarówno w Polsce, 
a*także w naszym regionie różno­
rodnych stowarzyszeń, które 
działają na rzecz całej społecznoś­
ci. Wystarczy pojechać do jakiej­
kolwiek miejscowości w naszym 
regionie, aby przekonać się ile 
działa różnorodnych kół, zrze­
szeń, mających na celu integra­
cję, działanie oraz organizowanie 
się. Także w Słupsku liczba takich 
stowarzyszeń systematycznie 
wzrasta. Cieszę się, że w Polsce 
są stworzone warunki do rozwoju

społeczeństwa obywatelskiego. 
Główną rolę odegrała też Unia Eu­
ropejska, która przeznacza na 
tego typu działania ogromne 
środki finansowe. My również 
musimy chcieć w takich projek­
tach uczestniczyć. Warto zrobić 
coś dla całego społeczeństwa. 
Przy okazji zdobywamy cenne 
doświadczenie, które zaprocen­
tuje w przyszłości. Działalność w 
takich organizacjach zapewnia 
również aktywne spędzanie czasu 
i poszerzanie swoich zaintereso­
wań. Trzeba uczyć młodych ludzi 
różnorodnych inicjatyw obywa­
telskich. Uczyć nie tylko narze­
kać, ale brać sprawy w swoje ręce
- przejść z postawy biernej do ak­
tywnej. To oni w przyszłości będą 
odgrywać pierwsze skrzypce.

Władze na każdym szczeblu 
powinny zarówno zachęcać do 
zakładania stowarzyszeń (np.: re­
klama informacyjna o procedu­
rach założenia) oraz wspierać już 
istniejące (np.: uwzględniać w 
budżetach swoich miejscowości
- pomoc finansowa). Mam na­
dzieję, że społeczeństwo obywa­
telskie będzie ciągle się rozwijać.

Maciej Maraszkiewicz 
20 listopada 2009 roku

Śladami Książąt Pomorskich
W dniu 27 listopada 2009 roku o godz. 11-ej 
w sali Słupskiego Ośrodka Kultury została 
otwarta wystawa Fotograficzna pt. „Śladami 
Książąt Pomorskich”.

Projekt zrealizowano na pod­
stawie ogłoszonego przez 

Ministerstwo Kultury i Dzie­
dzictwa Narodowego progra­
mu PATRIOTYZM JUTRA. 
Wystawę zorganizował 
Słupski Uniwersytet Trzeciego 
Wieku w ramach projektu „Śla­
dami Książąt Pomorskich”, 
a współrealizatorem było 
Muzeum Historii Polski w War­
szawie.

W ramach Projektu zorgani­
zowano wykłady oraz warszta­
ty terenowe, podczas których 
słuchacze SUTW poznawali 
pomorskie zabytki i sfotogra­
fowali je. Warsztaty odbyły się 
na szlaku: Słupsk, Świdwin, 
Stargard Szczeciński, Szcze­
cin, Kamień Pomorski,

Trzebiatów, Kołobrzeg. Najlep­
sze zdjęcia wykorzystane zo­
stały jako obiekty wystawowe 
oraz w katalogu i na płycie 
DVD.

Konsultację historyczną do­
konał Zdzisław Machura. Ob­
róbkę plików cyfrowych 
w programie graficznym Pho­
toshop oraz montaż i aranż­
ację dokonała Jadwiga Gir- 
sa-Zimna.

Wystawę otworzyła Renata 
Sztabnik - z-ca dyrektora Wy­
działu Kultury i Sportu Urzędu 
Miejskiego w Słupsku.

W otwarciu wystawy uczest­
niczyli: Jerzy Barbarowicz - 
dyrektor Wydziału Kultury 
i Sportu Urzędu Miejskiego 
w Słupsku, Mieczysław

Radny Mirosław Pająk.

Jaroszewicz - dyrektor Mu­
zeum Pomorza Środkowego w 
Słupsku, Antoni Franczak - dy­
rektor Słupskiego Ośrodka 
Kultury, Bronisław Nowak pra­
cownik naukowy Akademii Po­
morskiej, Krzysztof Myszkow­
ski - kierownik Biura Rektora“ 
Akademii Pomorskiej,

Katarzyna Praszczak - asys­
tent Rektora Akademii Pomor­
skiej, przedstawicielka Miej­
skiej Biblioteki Publicznej w 
Słupsku, pensjonariusze 
Dziennego Domu Pomocy 
Społecznej w Słupsku, 
młodzież szkolna, słuchacze 
SUTW oraz media, (uw)
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Mikołaj kontra święty Mikołaj z Miry
15

„Mikołaju! Mikołaju!
Co ty robisz w naszym kraju.

Zaledwie kilkanaście godzin pozostało do kolejne­
go spośród tych „szczególnych” dni w roku, pod­
czas których ludzie masowo obdarowują się 
wdzięcznymi upominkami. Choć mikołajkowy zwy­
czaj nie należy do polskich - jak wiele innych ob­
chodzonych w kraju świąt - to widok uśmiechnię­
tych twarzy dzieci oraz dorosłych, ofiarujących 
i otrzymujących drobiazgi, a także sprzyjającą 
okolicznościom aura serdeczności, warte są pod­
trzymywania niniejszej tradycji, 
ak co roku, tak i jutrzejsze- uczniem. Na wychowanie

chłopca, a nade wszystko na jego 
duchowość, największy wpływ 
miał jego stryj - biskup Miry. 
Z jego rąk też Mikołaj przyjął 
święcenia kapłańskie.

Po śmierci swych majętnych 
rodziców, Mikołaj wykorzystał 
całe odziedziczone bogactwo na 
pomoc innym ludziom, bardziej 
potrzebującym. Przykładem jest

Jgo 6 grudnia pobudzą się 
wszystkie Mikołaje i tłumnie wy­
ruszą na ulice, choćby z łakocia­
mi. Symboliczny mikołajowy ak­
cent zapewne umili niedzielny 
grudniowy dzień, również miesz­
kańcom powiatu słupskiego. 
Przyjrzyjmy się wobec tego gene­
zie mikołajowego szaleństwa...

Święty Mikołaj z Miry

Wszystko zaczęło się kilkana­
ście wiekówtemu.kiedyto w 

około 270 roku na terenie dzisiej­
szej Turcji (w Patarze w Licji) 
przyszedł na świat mały Mikołaj. 
Jego rodzice byli zamożni. Długo 
starali się o potomstwo, niejed­
nokrotnie prosząc o pomoc 
Boga. Doczekali się. Od najmłod­
szych lat Mikołaj wyraźnie wyróż­
niał się pobożnością i wrażliwoś­
cią na ludzką niedolę. Był też nie­
zwykle pilnym i zdolnym

historia o jednym z mieszkańców 
Patary - szlachcicu, który pewne­
go dnia stracił cały swój dobytek. 
Na domiar złego jego trzem cór­
kom groziło niebezpieczeństwo 
zejścia na złą drogę. Hojny 
Mikołaj przygotował mieszek ze 
złotem i przez otwarte okno 
wrzucił go do domu tego męż­
czyzny. Niespodziewana pomoc 
umożliwiła najstarszej z córek 
wyjście za mąż. Podobnie było w 
przypadku pozostałych panien. 
Im również Mikołaj ułatwił w ten

sposób zamążpójście. O tym wy­
darzeniu wspomina nawet Dante 
w swoim eposie. Trzy darowane 
mieszki złota zapisały się w pa­
mięci następnych pokoleń na tyle 
mocno, że Mikołaj, jako święty, 
zwykle przedstawiany jest na ob­
razach z trzema mieszkami lub 
trzema złotymi kulami.

Z czasem Mikołaj został wy­
brany na biskupa Miry. Serca 
wiernych zdobył zarówno gorli­
wością duszpasterską, jak też 
wyjątkową troską o ich sprawy 
materialne. Dobro i cuda, które 
czynił Mikołaj, nieustannie pro­
centowały i umacniały jego 
chwałę. Któregoś razu, gdy ce­
sarz Konstantyn I Wielki skazał 
trzech, pochodzących z Miry 
młodych mężczyzn na karę 
śmierci za niezbyt znaczące wy­
kroczenie, Mikołaj osobiście udał 
do Konstantynopola z prośbą o 
ułaskawienie swoich wiernych. 
Innym razem nabożny Mikołaj 
postanowił wybrać się na piel­
grzymkę do Jerozolimy. Podczas 
morskiej podróży pielgrzymów 
zaskoczyła ogromna burza. Ist­
niało duże prawdopodobieństwo 
zatonięcia statku. Marynarze za­
częli prosić biskupa Mikołaja o 
wstawiennictwo do Boga. Ten 
wzniósł oczy ku niebu, po czym 
burza uciszyła się, a statek oczy­
wiście ocalał. Zdarzyło się rów­
nież, że gdy jeden z marynarzy 
spadł z pomostu, Mikołaj wzy­
wając imienia Boga wskrzesił go 
z martwych. Wydarzenia na mo­
rzu z czasem uczyniły Mikołaja 
patronem marynarzy.

Przekazy głoszą też, że w czasie 
zarazy, która nawiedziła strony 
Miry, Mikołaj, narażając własne 
życie, usługiwał zakażonym. Po­
dobno biskup wskrzesił też trzech 
młodych ludzi, których zamordo­
wał hotelarz, w złości za nieure­
gulowane rachunki. Biskupa 
Mikołaja niezwykle zajmowała 
troska o zbawienie dusz grzeszni­
ków. Skłonił on wielu złodziei do 
skruchy i przewartościowania ży­
cia oraz do zwrotu ukradzionych 
kosztowności.

W żywocie św. Mikołaja 
św. Grzegorz I Wielki podaje, że 
podczas prześladowań, mających 
miejsce za panowania cesarzy 
Dioklecjana i Maksymiana, biskup 
został uwięziony (wg niektórych 
źródeł wypędzony). Uwolniono 
do dopiero w 313 roku na mocy 
edyktu mediolańskiego. Dwana­
ście lat później Mikołaj uczestni­
czył w pierwszym soborze po­
wszechnym w Nicei, na którym 
potępiono arianizm.

Po długich latach świątobliwe­
go życia biskup Mikołaj zmarł 
6 grudnia 346 roku (prawdopo­
dobnie). Ciało świętego pochowa­
no w rodzinnej Mirze do 1087

roku. 9 maja przewieziono je do 
włoskiego miasta Bari, gdzie dwa 
lata później papież bł. Urban II uro­
czyście poświęcił grobowiec bi­
skupa Miry w wystawionej ku jego 
czci bazylice. Tu przy grobie św. 
Mikołaja w 1098 roku odbył się sy­
nod, który miał za cel połączenie 
Kościołów prawosławnego z 
rzymskim. Do dziś w Bari dwa razy 
w roku (9 maja i 6 grudnia) cele­
bruje się uroczystość ku czci św. 
Mikołaja. Po śmierci Mikołaja cuda 
zdarzały się nadal. Według przeka­
zu patriarchów Konstantynopola - 
św. Jana Chryzostoma, św. Meto- 
diusza - z kości świętego wydoby­
wała się tzw. „manna” - pachnący 
płyn o właściwościach leczniczych, 
jaką Przeprowadzona w 1957 roku 
ekspertyza naukowa wykazała, że 
św. Mikołaj był wprawdzie niskiego 
wzrostu (167 cm), ale za to miał 
silną konstrukcję. W chwili śmierci 
miał 72 - 80 lat.

Najstarsze ślady kultu biskupa 
sięgają dopiero VI wieku i do­
tyczą wystawienia przez cesarza 
Justyniana w Konstantynopolu 
jednej z najwspanialszych bazylik 
ku czci świętego. W VII wieku zaś 
Cesarz Bazyli Macedończyk wy­
stawił kaplicę ku czci św. Miko­
łaja w samym pałacu cesarskim. 
W Rzymie św. Mikołaj miał dwie 
świątynie już w IX wieku. Papież 
św. Mikołaj I Wielki ufundował ku 
czci patrona osobną kaplicę na 
Lateranie. W chrześcijańskim 
świecie święty biskup miał mnó­
stwo świątyń. Był niezwykle po­
pularnym świętym. Pewien śre­
dniowieczny pisarz napisał na­
wet z poetycka przesadą: 
„Gdybym miał tysiąc ust i tysiąc 
języków, nie byłbym zdolny zli­
czyć wszystkich kościołów, 
wzniesionych ku jego czci”.

W ikonografii św. Mikołaj 
przedstawiany jest w stroju bi­
skupa rytu łacińskiego lub grec­
kiego. Niekiedy ukazywany jest 
też w scenkach rodzajowych 
upamiętniających jego czyny. 
Atrybutami św. Mikołaja są: anioł 
z mitrą, chleb, trzy złote kule na 
księdze lub w dłoni, pastorał, 
księga, kotwica, trzy sakiewki, 
okręt, worek prezentów i inne. 
Postać św. Mikołaja uwieczniło 
wielu malarzy i rzeźbiarzy. Wśród 
nich wypada wymienić Agnolo 
Gaddiego, Arnolda Dreyrsa, Jana 
da Crema, G. B. Tiepolo, Tycjana. 
Najstarszy wizerunek św. 
Mikołaja pochodzi z VI wieku 
i znajduje się w jednym z koś­
ciołów Bejrutu.

W Polsce kult św. Mikołaja był 
kiedyś bardzo popularny, nawet 
jego imię było często nadawane 
noworodkom. Wśród znakomi­
tych Polaków dawnych czasów 
można wymienić choćby Koper­
nika, Reja, Mikołaja z Chrzanowa

i Mikołaja z Krakowa czy Sępa 
Szarzyńskiego.

Już w XIII wieku pojawił się 
zwyczaj rozdawania w szkołach 
pod patronatem św. Mikołaja sty­
pendiów i zapomóg. Dopiero z 
czasem w Polsce - jak i w całym 
świecie - rozpowszechnił się 
zwyczaj obdarowywania dzieci 
prezentami albo w samo święto - 
6 grudnia, albo „na gwiazdkę”.

. Rubaszny jegomość 
w czerwonym ubranku
'czaj przebierania się ludzi za 

św. Mikołaja i rozdawania dzie­
ciom prezentów jest niewątpliwie 
kontynuacją kultu świętego 
Mikołaja z Miry, mimo że odległą. 
Dziś zamiast do świątobliwego 
Mikołaja w biskupich szatach, 
6 grudnia należy do pociesznego, 
przepychającego się przez komin 
Mikołaja z workiem pełnym prezen­
tów. Celem „rubasznego jegomoś­
cia w czerwonym ubranku” jest 
oczywiście odwiedzanie domów 
grzecznych dzieci (oraz dorosłych) 
i pozostawianie im (początkowo 
skromnych) niespodzianek - pod 
poduszkami lub w specjalnie przy­
gotowanych w tym celu butach czy 
dużych skarpetach.

Według popularnej legendy, 
obecny wizerunek Mikołaja, czyli 
czerwony płaszcz i czapka, został 
opracowany w 1930 roku na zlece­
nie koncernu Coca - Cola przez 
Freda Mizena - amerykańskiego 
artystę. Podobno jednak pierwsze

wizerunki Mikołaja w wspomnia­
nym stroju pojawiły się już w 
latach dwudziestych, a zatem kilka 
lat zanim został użyty w reklamie 
napoju. Pewnym jest fakt, że to 
właśnie reklama pomogła utrwalić 
w powszechnej świadomości 
obecny wizerunek świętego. Rok 
później nową kreację św. Mikołaja 
przygotował Huddon Sundblom, 
także na zlecenie Coca - Coli.

Współcześnie święty Mikołaj 
został zawłaszczony przez han­
dlowców do celów ściśle komer­
cyjnych, a i okres wręczania pre­
zentów wydłużył się do miesiąca - 
od imienin Mikołaja (6 grudnia) 
do Nowego Roku. Poza tym dzi­
siejszy Mikołaj nie chodzi już pie­
szo, ale przyjeżdża na wielkich sa­
niach albo też przylatuje samolo­
tem czy raczej prywatnym 
helikopterem. Niestety nie rozdaje 
też już skromnych niespodzianek, 
ale świadomie wybrane, wyma­
rzone czy raczej wynegocjowane, 
kosztowne prezenty.

Przykre jest to, ze dzieci nie 
wierzą już w prawdziwego Mi­
kołaja. Nic w tym chyba dziwne­
go, skoro widzą aż tyle Mikołajów 
jednocześnie i mogą się im 
dokładnie przyjrzeć, ba mogą je 
łatwo zdemaskować. Nie mniej 
jednak cieszy je ta cała prezento­
wa aura. Mimo że czar niewidocz­
nego, tajnego Mikołaja rozpry­
skuje się z roku na rok...

Oprać. Tatiana Skumiał 
Fot. Jan Maziejuk

j Nie zwlekaj! Już dziś zaplanuj swoją reklamę
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„Program gospodarki wodno-ściekowej w rejonie Słupska
Realizacja „Programu* współfinansowanego ze środków unijnych Funduszu Spójności przyczyni się 

do zmniejszenia różnic społecznych i gospodarczych pomiędzy obywatelami Unii Europejskiej

Szanowni Mieszkańcy Gminy Kobylnica!
Wielkimi krokami zbliża się zakończenie projektu pn. „Program gospodarki wodno-ścieko­

wej w rejonie Słupska”, który realizowany jest przez „Wodociągi Słupsk”, a stanowi wspólne 
przedsięwzięcie trzech samorządów: Miasta Słupsk, Gminy Kobylnica i Gminy Słupsk. Dzię­
ki wsparciu finansowemu z unijnego Funduszu Spójności m.in. wybudowana została stacja 
uzdatniania wody w Słupsku oraz rozbudowana została oczyszczalnia ścieków - trafiać do 
niej będą ścieki także z Państwa Gminy m.in. poprzez nową sieć kanalizacyjną. Dzięki tej 
wielkiej inwestycji Rejon Słupski stanie się jeszcze bardziej czysty ekologicznie, zaś nowo­
czesna technologia gwarantuje długie lata bezpiecznego transportu i oczyszczania ścieków.

26 października br. „Wodociągi Słupsk” Sp. z o.o. podpisała z władzami Gminy Kobylnica 
umowę o współpracy. Natomiast już od 1 stycznia 2010 roku - na podstawie zezwolenia 
udzielonego przez Wójta Kobylnicy-„Wodociągi Słupsk” stanąsięfirmązajmującąsię odbio­
rem ścieków i oczyszczeniem ścieków dla miejscowości przyłączonych do jednolitego syste­
mu kanalizacyjnego zakończonego oczyszczalnią ścieków w Słupsku: Kobylnica, Widzino, 
Bolesławice.Łosino, Sierakowo Słupskie, Kończewo, Zajączkowo, Kwakowo, Kruszy­
na, Komiłowo, Żelki, Żelkówko, Lubuń. Od stycznia 2011 roku do systemu włączone zo­
staną: Lulemino, Kuleszewo i Sycewice.

Do współpracy z nowymi Odbiorcami kierujemy najlepszych fachowców w naszej Spółce, 
która posiada wieloletnie doświadczenie i nowoczesny sprzęt.

Co pozostanie bez zmian?
■ odczyty wodomierzy nadal dokonywane będą przez Zakład Usług Wodnych 

Sp. z o.o. w Słupsku,
■ nadal będą Państwo płacić za wodę do ZUW Sp. z o.o. w Słupsku.
Co się zmieni w najbliższym czasie:
■ podpisane zostaną umowy z nowym operatorem - „Wodociągami Słupsk”
■ faktury za odbiór ścieków otrzymywać Państwo będą z „Wodociągów Słupsk” - 

na podstawie odczytów wodomierzy dokonanych przez ZUW Sp. z o.o. w Słupsku.
Zmieni się także cena za odbiór 1 m3 ścieków:

26 października br. podpisana została umowa o współpracy pomiędzy „Wodociągami Słupsk” Sp. z o.o. 
a Gminą Kobylnica.

ścieki

brutto dopłata cena dla 
Odbiorców

I grupa obejmuje:
dostawców ścieków przemysłowych, 
w których posiadaniu znajdują się 
przepompownie przydomowe będące 
własnością gminy

zł/m3 11,13 0,0 11,13

II grupa obejmuje:
dostawców ścieków przemysłowych, 
inni niż wskazani w grupie I

zł/m3 10,06 0,0 10,06

III* grupa obejmuje:
gospodarstwa domowe, w których 
posiadaniu znajdują się 
przepompownie przydomowe będące 
własnością gminy

zł/m3 11,13 5,0 6,13

IV* grupa obejmuje:
gospodarstwa domowe,inne niż 
wskazane w grupie III

zł/m3 10,06 5,0 5,06

V grupa obejmuje:
pozostali odbiorcy usług - dostawcy 
ścieków bytowych, w których 
posiadaniu znajdują się 
przepompownie przydomowe będące 
własnością gminy

zł/m3 11,13 0,0 11,13

VI grupa obejmuje:
pozostali odbiorcy usług - dostawcy 
ścieków bytowych, inni niż wskazani 
w grupie V

zł/m3 10,06 0,0 10,06

6 listopada br. podpisana została pierwsza umowa na odbiór ścieków - z siedziby Urzędu Gminy Kobylnica. 
Pod umową podpis złożył - oczywiście - Wójt Leszek Kuliński.

Do cen i opłat doliczono podatek VAT według stawki obowiązującej w dniu sprzedaży (aktu­
alna stawka VAT wynosi 7%).

* Dopłaty dla III i IV grupy odbiorców dotyczą osób i podmiotów nie prowadzących działal­
ności gospodarczej.

Gdyby mieli Państwo jakiekolwiek pytania, odpowiedzą na nie specjaliści „Wodociągów 
Słupsk”:

■ w zakresie podpisyWStliS UrnöW R3 OuDior śCieKGW! CZiSl GuSlüyi UüDiöfCöW 
Usług - tel. 59 84 18 336, e-mail: sekretariat@wodociagi.slupsk.pl

■ w zakresie realizowanego „Program gospodarki wodno-ściekowej w rejonie 
Słupska”: Jednostka Realizująca Projekt, tel. 59 8418 400, e-mail: jrp.kancelaria@wo- 
dociagi.slupsk.pl

Jeżeli w mailach podadzą Państwo numer swojego telefonu, skontaktujemy się z Pa­
ństwem telefonicznie, by wyczerpująco odpowiedzieć na wszystkie pytania.

Więcej informacji znajdziecie Państwo na stronach internetowych:
■ „Wodociągów Słupsk” - www.wodociagi.slupsk.pl
■ Urzędu Gminy Kobylnica - www.kobylnica.pl

„Wodociągi Słupsk” Sp. z o.o.
ul. E. Orzeszkowej 1, 76-200 Słupsk
tel. centr. 59 84 18 300
www.wodociagi.slupsk.pl
e-mail: sekretariat@wodociagi.slupsk.pl

W ramach rozbudowy słupskiej oczyszczalni ścieków powstała m.in. trzecia komora fermentacyjna.
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